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R e l ig ja  —  sp ra w a  s p o ł e c z n a

Ogół sp ołeczeństw a uważa, że przekonania re l ig i jne  po­
szczególnej jednostk i są je j  osobistą  pryw atną w łasnością . 
I rzeczyw iście  —  pozornie tak  wygląda. Ale tylko pozornie.

R elig ja  bow iem  łączy się śc iś le  z życiem społecznem  
człow ieka. R e l ig ja  —  ja k o  ta k a  — nie je s t  ty lko  w iarą  
w te, czy inne dogmaty o bogu, nie polega tylko na w yp eł­
nianiu takich . lub innych p raktyk , obrzędów, lecz zazwyczaj 
człow iek odnosi w je j  dziedzinę w szystk ie  sw oje  duchowe 
potrzeby, odnosi tak ie  pojęcia  — ja k  m oralność, e tyka, m iło­
sierdzie i t. d.

Każda wyżej rozwinięta relig ja , bez względu na je j  
punkt w y jścia  i je j  dogmaty, n akazu je  żyć uczciwie, mówi 
o cnotach, m oralności, litości i t. p., rozum iejąc te po jęc ia  
czasem (choć rzadko) wyżej, niż je  pojm uje i s tosu je  dane 
środowisko, czasem  rów nom iernie z owem środow iskiem .

-Test to zupełnie naturalne i zrozumiałe.

Litość, m iłosierdzie, m iłość bliźniego, obycza jn ość  (acz­
kolw iek  różna u różnych narodów) — ja k  zarówno gniew, 
nienaw iść, w ystęp ek  przeciw obycza jności b y ły  to sprawy 
znane ludziom od tysiąco lec i .  Z uczuciami temi zrodziła się 
ludzkość. Uczucia te leżały  w zarodkach jeszcze  w stan ie  
poprzedzającym  p o jaw ien ie  się człow ieka na ziemi, wśród stanu 
zw ierzęcego, z k tóreg o  z czasem  w yłon ił  się praczłow iek.



Życie samo rozgraniczyło te spraw y na cnoty i występki — 
pierwsze na prawicy, drugie na lewicy będące. Każda religja, 
chcąc to lepiej uzmysłowić, przypisywała  bogom dobrym — 
pierwsze, bogom złym — drugie.

Cnota, ani występek, nie są więc pojęciami, stworzonemi 
przez religję, lecz tkwiąc od praw ieków w duszy ludzkiej, 
są  pojęciami społecznemi, k tórych rozumienie i stosowanie 
zależy od umysłowego i kulturalnego rozwojn danego śro ­
dowiska i od cech jego charak te ru  rasowego, plemiennego 
lub narodowego.

Sama zaś wiara w istotę, czy istoty boskie, wiara 
w związane z temi istotami pośrednio, lub bezpośrednio, do­
gmaty, s tyka  się z tem, co mówi wiedza, oparta  na do­
świadczeniu.

I otóż zetknięcie to, jak wykazują dzieje wszelkich do­
tychczasowych religij — zetknięcie zwłaszcza w dziedzinie, 
tyczącej się „stworzenia świata", pochodzenia człowieka 
istoty ludzkiej i t. d. — wykazuje zupełną sprzeczność 
„prawd" religijnych z prawdami naukowemi.

Zapewne, że prostaczek, będący wzorem cnót, może 
sobie w ubóstw ie ducha wierzyć w różne cudowności, świę­
tości i t. d. Prostaczek jednak taki nie posunie ani o włos 
wiedzy ludzkiej. Inteligent zaś musi odrazu zauważyć i zau­
waża sprzeczności.

Zauważywszy raz, musi wybrać miejsce dla siebie — 
stanąć  albo po stronie wiedzy, albo po stronie ślepej wiary.

Ślepa wiara jednak dla każdego rzeczywistego inteli­
genta  jes t  już w samem swem założeniu — absurdem, nie 
wytrzym ującym  krytyki.

Jeżeli bowiem każdy wynalazek, czy odkrycie, zanim 
zostanie zastosowane i podane, jako pewnik — bywa spraw ­
dzane doświadczalnie przez setki uczonych, to tembardziej 
muszą być poddane krytycznej ocenie rozumu sprawy, oparte  
jedynie  na gołosłownych zapewnieniach, pochodzących czę­
stokroć od iudzi, k tórych istnienie nie jest  historycznie do­
statecznie stwierdzone.

Tak więc ze względu zarówno swoich dogmatów i obrzę­
dów, jak  i z racji swej „opieki" nad etyką, obyczajnością, 
różnemi sprawami związanemi z duchowem życiem człowieka, 
religja nie jest  i być nie może — i nigdy nie była — pry­
w atną  w łasnością jednostki. J e s t  to spraw a społeczna.

Doskonale rozumieją to różne odłamy chrześcijaństwa 
jak i zarówno inne religje, starając się o rozszerzenie przez 
zdobycie co raz większej rzeszy wyznawców. Doskonale 
pojął to przedewszystkiem  kościół rzymsko-katolicki, w ysu­
wając w samem zaraniu swych dziejów koncepcję państwa 
kościelnego, połączenie władzy świeckiej i duchownej w oso­
bie papieża.

Twierdzenie, że religijne przekonania danego osobnika 
są jego p ryw atną  własnością, do której nikomu nie wolno
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się wtrącać, jest  w zasadzie bardzo tolerancyjne, lecz w rze­
czywistości sprzeczne z dążeniami społecznemi: tolerując re ­
ligijny pogląd na świat, hamujemy postęp  wiedzy i kultury  
ludzkiej.

To to lerancyjne stanowisko nie jest  i nie było nigdy 
uznawane przez kościoły.

Tolerancja religijna, będąca jedną z cech naszego cha­
rak te ru  narodow ego — była  zawsze zwalczana przez ducho­
wieństwo. Tolerancja ta, aczkolwiek świadcząca dodatnio
0 duchu dawnych dziejów polskich traci jednak zupełnie 
na swem znaczeniu w dobie obecnej.

Z chwilą, gdy wiedza ludzka, oparta  na doświadczeniu
1 wolnem badaniu  (co szczególnie trzeba mieć na uwadze) 
nie tylko przekreśliła  świętość i n ietykalność Biblji, ale wy­
kazała również fałszywość zawartych w niej twierdzeń, uzna­
wanych dotychczas za niewzruszone praw dy — z chwilą, 
gdy nawet przeciętny osobnik z tłumu, uważający się za in ­
teligenta, widzi sprzeczności pomiędzy tern, co nakazuje 
ślepa wiara a tern co głosi wolna wiedza, a mimo to lęka 
się otwarcie wystąpić z kościoła czy to przez snobizm i tę ­
potę ducha, czy to przez obawę przed tak  zwaną opinją (k tóra  
jes t  zazwyczaj opinją kumoszek i pustych głów), z chwilą 
tą na tolerancję miejsca niema.

Prawda może być tylko jedna. I może nią być jedynie 
prawda naukowa. Tej praw dy mogą być tylko albo zwolen­
nicy, albo przeciwnicy. Obojętni pozostają na stronie. Obo­
jętni, to stado, k tó re  w najlepszym razie idzie za zwycięzcą.

Kto jest przeciwnikiem prawdy, ten tkwi świadomie, 
lub nieświadomie, w fałszu. W pierwszym wypadku jest 
obłudnikiem, k tórego trzeba zdemaskować; w drugim w y­
padku -  ogłupionym, którego trzeba uświadomić.

Twierdzenie, że przekonania religijne są p ryw atną  w ła­
snością, stworzone zostało właśnie przez tchórzów i kretynów, 
przez ludzi — może bardzo sprytnych w robieniu majątku, 
lecz tępych i ograniczonych w dziedzinie ducha i zaniedba­
nych pod względem rozwoju umysłowego.

Zapewne, że niema sposobu zabronienia komuś ślepo 
wierzyć w to, co dany kościół do wierzenia podaje — jak 
również niema takiej siły, k tóra  zabroniłaby opierać się na 
doświadczalnym i doświadczającym rozumie.

Między temi dwoma krańcowemi stanowiskami is t­
nieje walka. Kto wobec niej zachowuje się biernie, ten nie 
zdaje sobie zupełnie sprawy ani ze znaczenia religji w życiu 
społeczeństw — ani z wartości nauki, jako czynnika postępu 
i rozwoju najważniejszych i najwyższych dóbr rodzaju 
ludzkiego.

W. Borakowski
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G iordano  Bruno
w 330 rocznicę śm ierci m ęczeńsK iej na stosie

W dniu 17 lutego r. b. minęło 330 lat od śmierci mę­
czeńskiej na stosie największego genjusza filozoficznego 
Włoch; jednego z najw iększych umysłów XVI wieku; poety 
i wolnomyśliciela; pierwszego uczonego, k tóry  zginął „zgod­
nie z wolą Ducha św .“*) w płomieniach katolickiego „miło­
sierdzia i odpuszczania w in“ w imię prawdy odkrytej światu 
przez Kopernika; pierwszego zwiastuna, męczennika i apo­
stoła nowożytnego poglądu na świat; twórcy współczesnego 
panteizmu; poprzednika Spinozy, Leibniza, Goethego, Kanta; 
tułacza i nędzarza, obcującego z królami; nieustraszonego 
i nieugiętego szermierza Prawdy; „filozofa as tronom ji“; od­
kryw cy Nieskończoności i wielości systemów słonecznych 
w jednym nieskończonym wszechświecie; pogromcy schola­
styki i arysto telesow skiego „piątego żyw iołu11 czyli nieba; 
człowieka niezłomnego charak te ru  i nieustraszonej woli, 
mającego w sobie coś z ty tana  i coś z Prometeusza.

Giordano Bruno urodził się w r. 1548 w miasteczku 
Nola**) pod Neapolem, stąd zwać się on będzie „nolańczy- 
k iem 11, jak  Kopernik zwał się „toruńczykiem". Na chrzcie 
dano mu imię Filip. Pierwsze nauki pobierał w pobliskiem 
Neapolu. Niemając skończonych lat 15-u, wstąpił do kla­
sztoru dominikanów i przybrał imię zakonne Jordan  (po wł. 
„Giordano11), k tórego  będzie używał do końca życia. Czas 
nowicjatu poświęcił gorliwemu studjowaniu scholastyki (ofi­
cjalnej nauki kościoła), zwłaszcza pism Tomasza z Akwinu, 
swego w spółbra ta  w zakonie, k tóry  żył i działał przed dwu­
stu laty w tym  samym klasztorze. Lecz już w rok po za­
mianie szat świeckich na duchowne, zaczęto Bruna podej­
rzewać o mniemania niezgodne z nauką kościoła. Pierwsze 
jego wątpliwości dotyczyły dogmatu trójcy. Po tych w ąt­
pliwościach przyszły dalsze, zwłaszcza, że jego żywy i wiecz­
nie czynny um ysł nie pozwalał mu się zatrzymywać w poło­
wie drogi.

Przełom w jego życiu u my słowem wywołało poznanie 
dzieła K opernika ,,0 obrotach ciał n ieb iesk ich ',  k tóry  zde­
gradow ał ziemię z centralnego punktu  we wszechświecie do 
rzędu planety, a na jej miejscu umieścił słońce. Bruno prze­
trw ał  jednak w obowiązkach zakonnika do 28 roku swego ży­
cia. I niewiadomo, jak długo jeszcze byłby nosił na sobie 
czarno-biały habit dominikanina, gdyby pod jego nieobecność

*) P ap ież  Leon X pow iedzia ł  w swej bull i , ,Exurge Domine,11 że 
„p a le n ie  h e re ty k ó w  na Stosie je s t  zgodne z w olą  D ucha św,11 i że „zda ­
n ia  p rzeciw ne są  h e re ty ck ie ,  bezbożne i z p ra w d ą  k a to l ic k ą  sprzeczne 
d la tego  n ie  należy  ich s łu c h a ć11...

**) Zobacz w „Życiu W olnem “ (Nr. D 28) a r t .  M. W aw rzen ieck iego  
p. t. „W y cieczka  do m iejsca  u rodzen ia  G. B ru no 11.
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w Neapolu (Bruno bawił wówczas w Rzymie w klasztorze 
della Minerwa) nie wykryto  w jego celi zabronionych przez 
kościół pism Chryzostom a i Hieronima z Pragi (spalonego 
w r. 1419, przyjaciela i towarzysza Husa, którego spalono 
w r. 1414). Prowincjał zakonu wystosował niezwłocznie 
przeciwko występnem u ak t oskarżenia, sk ładający się ze 
130 punktów i ak ta  spi’awy odesłał do Rzymu. Na wieść
0 tern Bruno zrzuca suknie zakonne i ucieka z Rzymu.

Z tą  chwilą zaczyna się dla Bruna tułaczy okres jego 
życia, trw ający lat 15. Wciągu tego czasu zwiedził on p ra­
wie wszystkie uniw ersyteckie  miasta Zachodniej Europy 
.„pisząc i nauczając" o filozofji, a zwłaszcza o swej 
umiłowanej astronomji, podziwiany wszędzie za swoją 
wymowę, zapał, jasny wykład, a nadewszystko za fenom e­
nalną  pamięć.

Przez 3 lata po ucieczce z Rzymu tu ła ł się po miastach 
włoskich, poczem w r. 1579 przekroczył granicę i udał się do 
Genewy. Zarabiał tu początkowo na życie jako korektor. 
Lecz jeszcze w tym roku obejmuje wykłady z teologji w aka- 
dernji genewskiej. Niedługo jednak musi Genewę opuścić 
za publiczne wytknięcie pewnemu profesorowi filozofji 
(Antoniemu de la Faye), uważanemu przez genewczyków za 
powagę, dwudziestu błędów w jednym tylko wykładzie.

Z Genewy udaje się Bruno do Tuluzy, gdzie rozpoczyna 
w ykład  „O sferze" czyi' o astronomji i o trzymuje stopień 
doktora  teologji, dający mu możność ubiegania  się o k a te ­
drę filozofji. W Tuluzie w ykładał przez dwa lata. Z powo­
du zamieszek, Bruno udaje się do Paryża. Korzystając z p ra ­
wa, jaki mu dawał ty tu ł doktora, zapowiada niezwłocznie 
prelekcję  nadzwyczajną na tem at scholastyczny. Prelekcja 
przyjęta była  z uznaniem. Akademja ofiaruje mu profesurę  
zwyczajną. Bruno jednak odmawia jej przyjęcia, gdyż jako 
wyklęty, nie mógłby wypełniać związanego z tą  godnością 
obowiązku słuchania mszy.

Po dwu latach w ykładania  w Paryżu, jako profesor 
nadzwyczajny, udaje się Bruno do Anglji dla zapoznania 
lam tejszego świata naukowego ze swemi poglądami i wy­
walczenia uznania dla system u Kopernika. Rozpoczął od 
Oxfordu. Niesłychane dotąd twierdzenie o niezliczoności sy ­
stemów słonecznych w nieskończonym wszechświecie w b. 
krótkim czasie zmusiły Bruna do opuszczenia Oxfordu i p rze­
niesienia się do Londynu, gdzie byw ał na dworze królowej 
Elżbiety. Znalazłszy przytu łek  pod dachem ambasadora 
francuskiego, do którego  miał listy polecające od króla fr. 
Henryka III, Bruno ogłasza w Londynie swoje zasadnicze 
dzieła „O zasadzie, przyczynie i jedności", i „Wieczerzę 
w środę popielcową", zawierające w ykład nauki Kopernika
1 ostre wycieczki przeciwko profesorom  oxfordzkim i motło- 
chowi londyńskiemu, w skutek  czego musi się jakiś czas 
ukrywać i w końcu Londyn opuścić.
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Z Londynu wraca Bruno do Paryża, gdzie postanaw ia  
w publicznej dyspucie stoczyć walną bitwę o swe poglądy 
filozoficzne i o kopern ikański uk ład  słoneczny. Składa re ­
ktorow i akademji 120 tez swej dysputy  i o trzym uje pozwo­
lenie na ich druk i obronę. Dysputa odbyła się w dzień 
Zielonych świątek 1586 r.

Po dyspucie rozpoczął Bruno wędrówkę po Niemczech. 
W W itenberdze wykłada przez dwa lata filozofję. W ygry ­
ziony przez partję  kalw ińską uniwersytetu , przenosi się do 
Pragi. Po kilkumiesięcznym pobycie w Pradze, gdzie na- 
próżno zabiegał o stanowisko w uniw ersytecie , lub choćby 
o zarobek, Bruno przenosi się do Helmstadtu, gdzie w ykłada 
około roku, lecz gorliwość prześladowcza lu terańskiego pas­
tora, k tóry  go za wykłady o nauce K opernika w yklął pu ­
blicznie, zmusza Bruna do obejrzenia się za now ą siedzibą. 
W ybiera  F rankfu r t  n. M., mając zamiar wykończyć tu swoje 
dzieła łacińskie. Rada jednak miejska odmawia mu, jako 
w yklętem u (przez pastora), pobytu w mieście, co zmusza 
naszego filozofa do zamieszkania w klasztorze karm elitów 
za miastem. W Frankfurcie wydaje Bruno m. in. .,0 po tró j­
nie najmniejszem“, „Monada, liczba i f igura“, „Nieskończo­
ność i niezliczone św iaty“ . Tu także pisze dzieło o „Siedmiu 
sztukach wyzwolonych", k tórego wydania już się nie docze­
ka, gdyż losy jego niebawem się rozstrzygną.

Wydawca wenecki Ciotto, będąc na jarm arku  we F ran k ­
furcie, nabył dzieła Bruna i przywiózł je do Włoch. 
W sklepie Ciotto zobaczył je pewien szlachcic wenecki, n a ­
zwiskiem Mocenigo, przejrzał i zaczął się dopytywać o miej­
sce pobytu  autora, w zamiarze zostania jego uczniem. 
Otrzymawszy adres, napisał do Bruna, zapraszając go do 
Wenecji. Bruno, s tęskniony za krajem, k tórego 12 lat nie 
widział zaproszenie przyjął i przybył do Wenecji w paździer­
niku 1591. Początkowo zamieszkał oddzielnie, a następnie  
przeniósł się do domu swego ucznia. Po kilku miesiącach 
nauki, gdy, jak  sądził, doprowadził już do końca w ykształ­
cenie swego ucznia, Bruno chciał wrócić do F rankfurtu , aby 
wydać resztę swoich prac i w tym celu poprosił o zwolnie­
nie. Wtedy Mocenigo oświadczył, że pozwolenia mu nie da, 
ponieważ Bruno nie wtajemniczył go jeszcze w magję i inne 
tajemne nauki, które, jak sądził, Bruno powinien by ł znać 
doskonale i dorzucił pogróżkę, iż znajdzie środki, aby go 
zmusić do pozostania w Wenecji. Ponieważ Bruno trw ał 
nadal w postanowieniu wyjazdu do Frankfurtu, Mocenigo 
zamknął go w swoim mieszkaniu i dał znać inkwizycji o za­
miarze wymknięcia się kacerza. Nazajutrz Bruno został 
uwięziony. Było to 22 maja 1592 r. Badanie trwało do 
września, poczem akta zostały odesłane do Rzymu. Na żą­
danie papieża senat wenecki po pewnych sprzeciwach w y­
daje go inkwizycji rzymskiej k tóra  badała  i trzym ała więź­
nia przez 6 lat z górą. Pod koniec 1599 r. św. officium we­



zwało Bruna do odwołania szeregu twierdzeń, wyjętych 
ż jego dzieł i dało mu termin 40-dniowy. Termin jednak 
przem inął bez rezultatu. W tedy papież rozkazał przejść do 
dalszych kroków, wygłosić w yrok i oddać „ojca Jo rd an a“ 
w ręce władzy świeckiei. W yrok — którego  Bruno musiał 
w ysłuchać  na klęczkach, ogłoszono 8 lutego 1600 roku 
(był to tak  zw. rok jubileuszowy), odebrano mu święcenia 
wyklęto  i oddano władzy świeckiej ze zwykłą w takich ra ­
zach prośbą, aby postąpiono ze skazańcem możliwie łagodnie 
i bez przelewu krwi, t. j. aby go spalono.

Po wysłuchaniu wyroku, Bruno wstał, w yprostow ał się 
dumnie i rzekł z groźnym wyrazem  twarzy, zwróconej ku 
sędziom: „Z w iększą trw ogą wydaliście ten  w yrok na mnie 
niż ja go wysłuchałem ".

Egzekucja nastąp iła  17 lutego o wczesnej porannej go­
dzinie. Skazańca, ubranego w zgrzebny w ór  i z zakneblowa- 
nemi ustami, aby w ostatniej godzinie nie miotał bluźnierstw 
przeciwko kościołowi, przywieziono wśród pogrzebowej pro­
cesji na miejsce tracenia  here tyków  na Campo dei Fiori; w pro­
wadzono go na stos i przywiązano do sterczącego w środku 
stosu słupa. Gdy płomienie oplotły ciało poety-filozofa,z jego 
piersi  nie wydobył się żaden jęk, żadne westchnienie i tak  ży­
wy i przytom ny został spalony na powolnym ogniu. Gdy kona­
jącemu podano krzyż, odwrócił się i przym knął oczy. P ro­
chy jego rozwiano, a imię podano w pogardę.

Przez długi czas h istorja  milczała o nim. Dopiero Zje­
dnoczone W łochy oddały cześć jego pamięci, wznosząc mu 
pom nik w Neapolu, przed którym  studenci włoscy w dniu 
9.1.1865 spalili bullę papieża, wyklinającą niepodległość 
Włoch, a w r. 1889 pomnik na Campo dei Fiori, w Rzymie.

Obecny, „miłościwie nam panujący" Namiestnik Chry­
stusowy, Pius XI, żądał już nieraz od Mussoliniego, aby pom ­
nik ten usunął. Mussolini jednak  papieża nie posłuchał 
i pom nik stoi

Poglądy filozoficzne Bruna są w krótkości następujące:
Świat pod względem czasu i przestrzeni jest jeden, 

nieskończony i niepodzielny. Nasz system słoneczny s ta ­
nowi tylko małą jego cząstkę. Dokoła słońca krąży więcej 
planet niż przypuszczamy.

Przestrzeń jest wszystko obejmującem łonem. W szy­
stkie miejsca i kierunki w przestrzeni są względne. Żadne 
ze słońc nie znajduje się w, środku wszechświata. Nato­
miast każde z nich jest punktem  środowym dla swego 
układu, swoich ziem i swojego nieba. Każde ciało jest 
ciężkie, ale tylko w s tosunku do środka swego przyciąga­
nia, a swobodnie krążące ciała niebieskie w przestworach, 
utrzym ują się jedynie dzięki sile przyciągania. Ponieważ 
ilość światów jest nieskończona, bezgraniczna przestrzeń 
je s t  nietylko możliwa, ale konieczna.

Byt jest jeden, nieskończony, niepodzielny. Początkiem
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i przyczyną wszechrzeczy jest bóg, k tórego przymiotami są:: 
wszechmoc, mądrość i miłość. P ierwiastkam i wszechrzeczy 
są  monady.*) Dusza jest również monadą. M aterja i form a 
jest jednern i tem  samem Dwoistość pomiędzy niemi nie 
istnieje. Są one jednością, czyli jedną wielopostaciową sub ­
stancją. Materja jes t  ciałem, zasadą i podłożem wszelkich 
czynów. Forma jest duchem, przyczyną i siłą sprawczą 
wszelkiego działania. W całym wszechświecie jest  czynna 
jedna i ta  sama siła twórcza, jedno prawo, jeden ład i je ­
den porządek. Życie organiczne rozwija się wszędzie, nie­
tylko na ziemi, ale i na najdalszych gwiazdach i pla­
netach.

Natura, b ę d ą c a  w s z y s t k i e m  i pojmowana, jako 
siła twórcza, jest dla Bruna bogiem (Bóg — natura), czyli 
p ierwszą przyczyną i pierwszą zasadą wszechrzeczy. Ten 
bóg - na tu ra  objawia się zarówno w najdalszych gwiazdach 
jak  i w każdym z nas.

W szystko wypływa z dobra i do dobra wiedzie. Świat 
zmysłowy nie jest  zamknięty w żadnych bezwzględnych g ra­
nicach, jeno względnych. Siła duchowa w nas zowie się 
rozumem. Jest  ona tak  samo niezniszczalna, jak i materja. 
Albowiem nic w naturze nie ginie, tylko się przeobraża.

Ja k  widzimy, świat Bruna jest światem  rzeczywistym. 
Mamy tu cały szereg poglądów, jak na owe czasy, zupełnie 
nowych, śmiałych, genjalnych; mamy hipotezy (przypuszcze­
nia), potwierdzone przez następnych badaczy, jak Galile­
usz, Newton, Lamarck, Lavoissier, Mayer, mamy poruszone 
tematy, k tóre  wyzyska i rozwinie przyszła filozofja od Spi­
nozy poprzez Leibniza, aż do czasów ostatnich.

Rzecby można, że Brunowi „objawił s ię“ poraź p ierw ­
szy prawdziwy ustrój wszechświata. Ale nie zapominajmy, 
że punktem  wyjścia z tego „objawienia'* i osią krystaliza- 
cyjną filozoficzno-kosmologicznych poglądów Bruna było ko- 
pern ikańskie  „wstrzym anie słońca, a poruszenie ziemi.'***)

Henryk Wroński

Z M yśli G iordana B runo

Niema nic nędzniejszego nad wierzenia, k tóre  przeszły 
w nałóg i przyzwyczajenie.

W iara zaciemnia rozum i staje się największą przeszko­
dą do poznania prawdy.

Trzeba być człowiekiem bez godności, aby podzielać 
m niemania ogółu tylko dlatego, że stanowi on siłę.

Prawda nie zależy od tego, ilu ludzi ją wyznaje.

*) Monada — ( jednostka ,  jedność),  wg. dawnej filozofji n a jm n ie j ­
sza cząs tka  su b s ta n c j i  duchow ej,  ja k  atom je s t  na jm n ie jszą  cząs tką  
m ater j i .

**) A r ty k u ł  n in ie jszy  jes t  sk ró tem  odczytu, w ygłoszonego  w dn. 20'
lu tego  w lo k a lu  Koła w arszaw sk iego  P. Z. M. W . (Red.)
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Nikt nie ma prawa uważać się za posiadacza prawdy 
dlatego tylko, że podziela zdanie większości,

Każdy, kto rad wierzy we wszystko, co mu inni podsu­
wają, a nie pyta  się o nic ani swego rozumu ani swego su­
mienia. popełnia nieuczciwość względem samego siebie.

Prawdę należy czcić dla niej samej, a nie dla korzyści, 
jaką  nam przynieść może.

Z chwilą, gdy z pewnych mniemań uczyniono sobie do­
brze prosperu jące rzemiosło, mądrość i sprawiedliwość u p a ­
dły. a wzrosły prześladowania, polegające na zatruw aniu  ży­
cia przeciwnikom.

Wzorowanie się w swojem myśleniu i postępowaniu na 
tein. co myśli i czyni ogół, bywa cechą bardzo niskiego 
umysłu.

Słuchaczów winny przekazywać dowody mówcy, a nie 
jego zapał.

W sprawie p og ad anek  o bogu
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

Przesyłam  kilka uwag refleksyjnych, k tóre  mi się na­
su n ę ły  po przeczytaniu a r tykułów  tow. tow. E. Hryniewicza 
i Fr. BJinowskiego („W olnomyśliciel Polski" N-ry 16 i 19) 
z p rośbą  o umieszczenie w najbliższym n-rze „W olnomyśli­
ciela Polskiego".

Ażeby dziecko istotnie „uchronić" od nałogów religij­
nych, nie należy, mojem zdaniem, nigdy poruszać z nim tego 
tematu, a tembardziej w szkole. To znaczy: religja powinna 
być ze szkół usunięta! Szkoła, poza przedmiotami praktycz- 
nemi, jak czytanie, pisanie, rachowanie, roboty  ręczne, ję ­
zyki obce i t. d. i wiadomościami ogólnemi, jak  geografja, 
historja, h istorja  literatury, nauka o przyrodzie (chernja, fizy­
ka, botanika, zoologja) i tp. nie powinna zajmować się niczem, 
czego niema w naturze, co nie istnieje i czego nauka  nie 
zna. A jeżeli chodzi o przykłady do nauki moralności, to 
P° nie — j ak tego dowiódł tow. Blinowski i na samym sobie 
doświadczył — sięgać do biblji jest niepodobieństwem.

Trzeba tych przykładów poszukać gdzieindziej: poza „księ­
gą święcą". Teologja nawet uniwersytetowi jest już dziś „nie do 
twarzy" i powinna być stamtąd jak najprędzej wyrugowana, 
rem bardziej nie miejsce dla niej w szkole powszechnej.

'Testem 20 lat nauczycielką i nigdy nie znalazłam się 
w położeniu mówienia dzieciom o fikcjach takich, jak  bogo­
wie, czy bóg. W wypadkach zainterpelowania mnie przez 
dzieci o te sprawy, odpowiadam im zawsze zgodnie z moim 
indywidualnym na to poglądem.

W żadnym planie nauki nie powinno się „wstawiać" 
pogadanek  o bogach. Byłoby to zbrodnią tracić drogi czas
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na tłumaczenie dzieciom, czy tego rodzaju banialuki mają ja ­
kikolwiek sens i podstawy. Tyle jest  w spaniałych  zdoby­
czy naukowych, tyle wynalazków, tyle jes t  pięknych, poży­
tecznych i ciekawych rzeczy do pokazania  dzieciom i omó­
wienia z nimi chociażby najważniejszych, iż życia by na to 
nie starczyło — ani nam, ani im. A okres nauki szkolnej 
trw a zaledwie lat kilka lub kilkanaście!

Dla mnie bóg to przyroda, to wszystko, co istnieje, 
wszystko, co podlega prawom fizyki i chemji, wszystko, co 
możemy zbadać za pomocą zmysłów i pojąć za pomocą ro­
zumu. Tego zaś, czego nie rozumiemy lub czego nauka jesz­
cze wyjaśnić nie zdołała, nie należy obłudnie i ba łam utn ie  
określać słowami: „bóg“ „niepojęte" „nadprzyrodzone" „cud“ 
i wtłaczać to w główki dziecięce lub „ciemnym masom". 
Daleko lepiej i uczciwiej jes t  powiedzieć dziecku, że się cze­
goś nie wie, niż udawać, że się wie, skoro się nie wie.

Jeżeli ktoś jes t  sam z przyrodzenia upośledzony in te­
lektualnie, lub z rozm ysłu udaje, że nim jest, wara  mu zbli­
żać się w tendencyjnych zamiarach do umysłów dziecięcych 
i tendencyjnie  wykoślawiać ich pojęcia i sądy na przyszłość. 
Mówię o katechetach. O ludziach, przychodzących do szkoły, 
aby pracować dla .w iary  i religji", a właściwie dla samych 
siebie.

Dla mnie każda religja — z jej bogami, cudami i nie- 
sprawdzalnemi przypuszczeniami, podawanemi za praw dy 
oczywiste i n ieulegające zakwestjonowaniu, jak  np. życie po­
zagrobowe — istnieje tylko dzięki klerowi, k tóry  z dusz i su ­
mień ludzkich, z ich uczuć, łatw ow ierności i ciemnoty um y­
słowej, z ich tęsknot, lęków i nadziei, uczynił sobie taki sam 
przedmiot handlu  i panowania, jak  inni uczynili go z perka- 
lików i żywych ludzi. Kler możnaby nazwać handlarzem 
psychicznym towarem, jak  są handlarze  żywym towarem . 
Tylko gdy tych osta tn ich  prawo ściga i tępi, tam tym  do­
zwala jawnie uprawiać swój proceder, choć jedna i druga ga­
łąź tego handlu  związana jest z krzyw dą i niewolą ludzką.

Nikt nigdy nie może zmusić nauczyciela do nauczania reli­
gji. Żaden przełożony nie da uczyć danego przedmiotu komuś, 
kto tego przedmiotu nie zna. Nauczyciel postępowy lub wol- 
nomyślny, k tó ry  nie chce uczyć przedmiotów sprzecznych 
z jego przekonaniami, k tóry  bez ogródek i z całą lojalnością 
oświadczy szczerze swemu kierownikowi, iż nie czuje się na 
siłach do udzielania „nauki religji”, napewno już o to więcej 
nagabyw any nie będzie. Niema bowiem w odrodzonej Polsce 
takiej siły, k tóraby  pozwalała na o tw arte  i jawne gwałcenie 
sumienia nauczyciela. A jeżeli w jakiej szkole nauczyciel 
(n iekatecheta) „daje religji", dzieje się to niewątpliwie z jego 
zgodą, ale wtedy już o żadnym gwałcie mowy być nie może. 
Taki proboszcz z Zołudka miał rację, biorąc rzeczy z jego 
stanowiska.

W żadnej formie nie da się wytłumaczyć okrutnych nie-
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logizmów—ani dzieciom ani n ikom u—w sposób logiczny. Cały 
a rsena ł Abrahamów, Judyt, m atek boskich i nieboskich jest 
dla umysłu krytycznego i samodzielnego nie do przyjęcia. 
Trudzić się wyjaśnianiem tego rodzaju nonsensów, tracić czas 
i energję na przedstawianie rzeczy ohydnych i niemoralnych 
za p iękne i godne naś ladow an ia—nigdy! W imię prawdy i su­
mienia pro testu ję  z całej duszy!

Nam nauczycielom i nauczycielkom, k tórzy dożyliśmy 
wolnej Polski i k tórzy jesteśm y za jej przyszłość odpowie­
dzialni, trzeba twardo stać przy godności, odwadze i rozumie 
a b y  przyszłym pokoleniom nie paczyć dusz złym przykładem  
i nie spychać ich w doły ciemnoty i upodlenia. My, budo­
wniczowie nowej ery w Polsce, winniśmy dołożyć Wszyskich 
sił, aby powierzone naszej pieczy mózgi i serca przyszłych 
pokoleń polskich doprowadzić jak najprędzej do poziomu 
ludzkości: do Światła, Dobra i niekłamanej Wiedzy. Dlatego 
wołam: „precz z katechetam i ze szkoły i z ich „przedmiotem!"

Oświata publiczna w Polsce jeżeli ma być prowadzona 
w duchu państw owym  i w imię podnoszenia „ludowego do 
ludzkości" (Norwid) powinna być oddana całkowicie w ręce 
nauczycielstwa polskiego, a nie w ręce agentów cudzoziem­
skich. Inaczej przez „Rzym" znowu zginiemy.

Ada Markowska

Tylko m om ent  trzeźwego myślenia ■

Spowiednik i przyjaciel mego śp. Ojca, ksiądz filozof 
Franciszek Krupiński (1836 — 1899) opowiadał fakt, k tóry  
widział na Placu Teatralnym.

Tłum otaczał i bił młodego człowieka, k tórego osłaniali 
dwaj policjanci, prowadząc ku  ratuszowi. M asakrowanym  
przez rozgoryczony tłum był znany a rtys ta  malarz Ignacy 
Gierdziejewski (1826 — 1860;, k tóry  w myśl w ybryków  „Cy- 
ganerji warszaw skiej"  do kościoła panien Kanoniczek wkroczył 
w kapeluszu i z zapalonym  cygarem w ustach.

Gierdziejewski nie był ani a te is tą  ani wolnym myśli­
cielem, ani masonem; b y ł  oryginałem  i jako praw owity  cy­
gan popełni w ybryk, powiedzmy szczerze: nieprzyzwoitość. 
Chciał dorzucić nowy epizod do Murgerowskiej (1822 — 1861) 
„Scenes de la vie de Boheme".

Zgnębienie życia pod panowaniem Paskiewicza, pod 
dokuczliwym nadzorem Abramowicza (słynny ober-policmej- 
ster) było takie ciążące, że młody malarz z tem peram entem  
na w ybryk  dość n iefortunny się zdobył. Odpokutował to 
obiciem ze strony nabożnych rodaków, kozą na ratuszu, a co 
mu może najwięcej przykrości sprawiło, ostrzyżeniem przez 
policję bujnych kędziorów, jakiemi się pysznił.
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Mnie idzie tu  o zaznaczenie, że ortodoksyjne społe­
czeństwo polskie na czyn jego, lekceważący powagę świątyni,, 
reagowało groźnie, bijąc śmiałego intruza.

Przed pewnym czasem w jednej ze św iątyń warszaw­
skich jakiś fanatyk, a może chory umysłowo izraelita (sp ra­
wy sądowej jeszcze nie było), jakoby w odwet za a n ty se ­
mickie ruchy w Rumunji (?!) rzucił się na ołtarz kościoła, 
jął s trącać lichtarze, łamać świece, słowem występować 
wrogo, wtedy również obecni rzucili się na zuchwalca, bili 

'go i dopiero in terwencja księdza rozgoryczenie uspokoiła 
i sprawcę oddano policji dla spisania protokółu  i przekazania 
sądom.

Te dwa przykłady z tak  niedawnych stosunkow o epok 
świadczą, iż szerokie masy zżyły się z kultami, p rzyw iązały  
do świątyni, nawykły  widzieć w nich swoich opiekunów, 
p ro tek torów  i niełatwo od tych nawyknień odstąpią.

Z drugiej strony  należy zaznaczyć, że pomimo coraz w y­
datniejszej kultury  materjalnej, prasa  zachowawcza polska, 
zamachy i wybryki takie zawsze z wielkim rozgoryczeniem 
piętnuje, potępia  i w czynach takich dopatruje się tenden- 
cyj wywrotowych, co, stosownie do ducha czasu, nazywa się 
k o m u n i z m e m ,  b o l s z e w i z m e m  a zawsze uważa za 
anti-narodowe, naleciałe, przyniesione, bodaj że opłacone 
naw et przez wrogie dla Polski elementy poza-polskie.

*
Teraz przenieśm y się do starej Romy Cezarów, do s to ­

licy ówczesnego świata w okresie 1928 lat wstecz tj. w mo­
mencie, gdy „nowinki11, „nowe-wiary“ poczęły przenikać ze 
W schodu do potężnego Rzymu Cezarów.

Kto niósł te nowinki?
Prostaczkowie!
Ubodzy duchem, proletarjusze niewolnicy, nierządnice, 

wyzwoleńcy, najniżsi robociarze — słowem pospólstwo i „mob“ 
ciemny. Poczęli oni garnąć się do wyznania, k tóre  obiecy­
wało im odwet za zniewagi i poniżenia, na jakie los ich 
skazał — odwet na „innym, tamtym świecie", nad boga­
czami, nad możnymi, nad cezarami i monarchami. Tam oni, 
m izerne robaczki, dostąpią nagrody, a ich panowie, w ogień 
piekielny rzuceni, cierpieć będą katusze przez nieskończoną 
wieczność.

Ta religja „miłości" miała w s tosunku do wrogów sm a­
czek odwetu i triumfu. Semicki wschodni rys czysto ludzki 
w niej się co chwila przewija jak jadowity wąż śród pięknych 
i pociągających kwiatów i roślin!

W ystawm y sobie teraz to położenie, jakie się w ytw o­
rzyło pomiędzy rzymianami, którzy 754 lat przed Chrystusem 
wzrośli i zżyli się ze swojemi bogami, świątyniami i kultem, 
którzy nawykli do opieki Jup ite ra  Capitolinus’a — do pano­
wania nad światem, do opieki i pomyślności jakie w ich
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mniemaniu spływało na gród i państwo za spraw ą opiekuń­
czych bogów. I oto nagle z podziemi (katakumby) dobywa 
się zgraja najniższego „niobu11, k tó ra  głosi zupełnie jak  
obecnie „komuniści11 i „bolszewiki11, że wszystko to jest  tylko 
kamień, metal i drzewo - a tylko ich całkiem nowy bóg 
mściciel, jest  bogiem istotnym — niezwyciężonym ponad te 
w szystkie odwieczne tradycjami stuleci uświęcone bóstwa.

Teraz sięgniemy do 2ó tysięcy t.z. (iŻywotów Świętych11 
opracowanych i zebranych przez zakon Bollandystów. Jaki 
jest  s tosunek  „nowinkarzy11 zwolenników Chrystusa do pra 
s tarego kultuR om y. Oto Ignacy uczeń, Jana  Ewangielisty tak  
oto przemawia do Trajana cesarza: „I począł Trajan swoje bogi 
wysławiać, a jako on je w sercu nosi i czci; namawiając go, 
i wiele mu obiecując, aby się im też pokłonił, a jego w tem 
usłuchał; lecz mu mąż św. ukazał na oko. iż jego bogowie 
czarci są, i ludzie zmarli, k tórzy tu na świecie żyjąc i um iera­
jąc, fałszywe sobie bóstwo przyczytali".

Ś-ty Juljan mówi staroście taki duser (k o m le m e n t ,  
słodkie słówko): „pohańbione jest wasze w takiem ba łw o­
chwalstwie g łupstw o11.

A oto Fausta  święta, do której mówi starosta:
„Dziewko, przywiodłaś mię do dziwnych rzeczy, jakich , 

jak  żyję 80 lat nie widziałem. Na boga, w którego wierzysz, 
poprzysięgam ci, powiedz mi prawdę, czyją to mocą tak ie  
męki w y trw asz?11 A ona rzekła: „Posłuchaj panie mój. To, co 
zowią mocą bożą, ja mam jakoś widział. Bóg wieczny i n ie ­
śm iertelny w nas, k tórzy mu służymy, dziwną moc swoją 
pokazuje, przeto, iż się b a ł  w a 11 a m i waszemi b r z y d z i m y, 
a d j a b ł y »h a ń b i m y 11.

Możnaby tomy cytować.
Cóż więc dziwnego, iż owi ludzie, owi poganie usiłowali 

zgnieść ową sektę  nowatorów, wywrotowców, przybyszów 
z Syrji i Judei równie jak my obecnie ze zgrozą poglądamy 
na kom unistów i bolszewików.

Kościół wysuw a wciąż owe prześladowania pierwszych 
chrześcijan (elementu anti państwowego, rewolucyjnego, 
wywrotowego), tymczasem katolicki h istoryk Amadeusz 
Thierry  w „Obrazie państw a Rzymskiego", przekład polski 
z 1873 r., owych prześladowców, tyranów, tak piętnowanych 
1 szarpanych przez pisarzy katolickich (Bollandystów) u k a ­
zuje nam z innej strony, jako wzorowych administratorów, 
w ybornych polityków, a naw et taki degenerat, jak Neron, 
zaprowadza uporządkow anie  skarbowości w państw ie (na 
co Polska tyle lat czeka, napróżno).

Widać, iż c h r z e ś c i j a n  tendencyjnie b i e l o n o ,  a po ­
gan tendencyjnie c z e r n i o n o !

Metody stare, obecnie w okresach „wyborów11 z pow o­
dzeniem w Polsce stosowane.

Zastanawia, iż ci okrutni poganie, ci prześladowcy n ie ­
winnych jakoby wywrotowców, a teuszy i komunistów chrzęści-
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jańskich, pomimo rozgoryczenia, tak silnie stali na gruncie- 
prawnym, iż ani jedna to rtu ra  lub męka, ani jedna kara 
śmierci nie w ybiegała po za granicę prawa. Analizując te 
wyroki zawsze wyczuwa się podkład praw ny i to sankcjono­
w any przez wiekowe tradycje praw a rzymskiego.

Naturalnie, prostaczkowie tak  zawsze mili i pożądani 
dla kościoła, za nisko stoją umysłowo by to ocenić mogli.

Nawet H. Sienkiewicz w „Quo Vadis“, opisując sceny 
cyrkowe, nie może przełam ać tej żelaznej tradycyi juris- 
prudencji (prawodawstwa) rzymskiej i wszystkie m ęczeństwa na 
chrześcijanach dokonyw ane leżą, nawet u niego, w nieścisłym 
opisie w granicach odwiecznych praw rzymskich.

Więc tylko moment zastanowienia i rozwagi, a zrozu­
miemy b. wiele z przejawów, k tóre  mamy przed oczyma’ 
a  k tóre  tyle mają analogji z tem co się działo w Rzymie 
przed 17 stuleciami.

Marjan W awrzeniecki

K r o n i k a

Z m artw ien ia  i rad ości K a to lick ie j A jen cji P rasow ej.
Przeczytawszy sprawozdanie ze Zjazdu P. Z M. W. Kato­

licka Ajencja Prasowa martwi się w „Gazecie Warszawskiej* 
(11 i 14. 11), czy uda się Polskiemu Związkowi Myśli Wolnej 
zrealizować projekt pierwszej szkoły świeckiej w Polsce i uru­
chomić Stowarzyszenie przyjaciół kremacji. Ajencja chciałaby 
aby t > się nie udało; obawia się jednak, że może się uda. W każ­
dym razie za troskliwość dziękujemy.

Natomiast Ajencja cieszy się niewymownie, iż po dłuższych 
sporach z bazyljanami w Bytomiu (pow. słonimski) udało się 
katolikom odebrać trumienkę z relikwiami 64 świętych katolic­
kich. Niewątpliwie z wdzięczności za to, kard. Kakowski oddał 
bazyljanom kaplicę przy ul. Miodowej, w myśl zasady ,,[>o ut d e s“ 
(daję, abyś dał).

Id ea  L igi N a rod ów  p o m y słe m  P o la k a
W dniu 2 lutego odbyła się w sali Rady miejskiej w War­

szawie Akademia z okazji dziesięciolecia Ligi Narodów. P. mi­
nister spraw zagranicznych przemawiając na tej akademji w imie­
niu Rządu, przypomniał zebranym, że ideowym ojcem Ligi Na­
rodów jest król Stanisław Leszczyński, autor głośnej w swo­
im czasie książki, poświęconej przebudowie ustroju dawnej 
Rzeczypospolitej Polskiej p. t. „Głos wolny wolność ubez­
pieczający* (1.733). Rzuciwszy główne zasady projektu Ligi Naro­
dów, w którym przewidział także i trudności rozbrojeniowe zwłasz­
cza państw morskich, arbitraże i koncyljacje, Leszczyński pyta: 
„co jest bardziej pożądane; szał wzajemnego zniszczenia, czy ro­
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zumna chęć  samozachowania?" Na to minister Zaleski oświad­
czył: „Śmiem twierdzić, że na te pytania Leszczyńskiego z przed 
dwu wieków, Liga Narodów po 10 latach swego istnienia dała 
mu odpowiedź,  niepozostawiającą wątpliwości '1.

N a tro p ie  m ason erji

Masonerja,  ten straszak i wilkołak wszystkich ambon i pi­
semek klerykarnych w Polsce,  była dotąd nieuchwytna.  Była 
mitem. Mówiło się o niej, ale naprawdę nikt nie wiedział,  czy 
jest,  czy jej n iema? Trzeba jednakże było, aby była. Dotąd 
wywoływano wilka z lasu aż się zjawił. Zmora  masoner ji  du ­
siła po nocach dewotki,  które w swojej różańcowej  wyobraźni 
nie znajdowały nawet zmysłowego kształtu,  jak mason może wy­
glądać. Może, jak djabeł? a może,  jak stu djabłów?.. Jednern 
słowem, coś  okropnego,  skoro mafja ta zawzięła się przemóc to, 
czego w myśl słów ewangelji,  nawet bramy piekielne przemóc 
nie mogą; , opokę” kościoła katolickiego. Atmosfera niesamo- 
witości i grozy kładła się kamieniem na piersiach księżych klien­
tek i klientów. Szpitale zapełniły się warjatami. Psychjat rzy nie 
wiedzieli co z pieniędzmi robić. Nieuchwytność fluidów pie­
kielnych, ziejących z samej nazwy „mason",  jeszcze więcej pogar­
szała sytuację: doprowadzała ona niektórych wiernych katolickich 
do histerji i obłędu.  Byli tacy co sobie odbierali  życie.  Aby 
już raz skończyć z tą okropną zmorą,  zaczęto się zbierać i u św. 
Zyty i u dzieci  Marji i w kuchni św. Józefa  i w podziemiach 
kościoła na Grzybowie, organizować pogotowie patrjotów pol­
skich i tworzyć na wezwanie prymasa Hlonda święte zastępy krzy­
żowców celem wytępienia masoner ji  w Polsce,  przez którą tyle 
zła dzieje się w naszej nieszczęśliwej ojczyźnie. Zbrojne w wo­
dę święconą i grube kije (na wypadek, gdyby woda święcona 
nie skutkowała) zastępy katolickie raz  po raz rozchodziły się 
do domów, ponieważ za każdym razem ńie wiedziano,  jaki jest 
adres masonerji .  Nawet Kat. aj. prasowa nie wiedziała! Lecz 
cóż się dziwić s łużbie domowej od św. Zyty i św. Józefa,  skoro 
■nawet taki „m ędrzec" ,  jak Boy nie wiedział,  „jak się idzie" aby 
zostać masonem.  Naraz dowiadujemy się, że endeckie  pisemko 
ABC, wydawane dla tych, którzy nic więcej ponad ABC nie chcą, 
nie pragną i nie powinni wiedzieć,  wpadło na trop samego Wiel­
kiego Mistrza polskiej loży Wielkiego Wschodu, e potem po nit­
ce do kłębka odkryło również i jaskinię Sekre tarza  gen e ra lne­
go masoner ji  polskiej.  P ierwszego poznano po tem,  że m a za ­
miłowanie do książek (ma być bibl iotekarzem w Ministerstwie 
Reform Rolnych,  a nazywa się Stępowski).  Jaskinia zaś Sekre­
tarza gen. ma się mieścić w Departamencie ogólnym Min. Pracy 
i Opieki Społecznej .  Tego znów poznano no tem,  iż miał  się 
przyczynić wspólnie z pierwszym do unieważnienia pisma Mini­
stra Pracy i Opieki społ. o wydzielenie gruntów przez Min. Ref. 
Rolnych dla zakonów katolickich, tak bujnie w Polsce prosperują­
cych, że już nie mają na czem stać. Ten straszny bezlitosny
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dla katolickiego stanu posiadania w Polsce człowiek ma się na­
zywać Zygmunt  Dworzańczyk.

Gdy członkowie redakcji ABC i „Gazety  Warszawskiej" (14.11.) 
wkroczyli do jednej i drugiej spelunki,  znaleźli setki tysięcy 
maszyn piekielnych, wielkie zapasy iperytu i fosgenu (najsilniej­
sze z gazów truiących, dla tępienia katolików), szczegółowy plan 
wysadzenia prochowni w cytadeli w grudniu 1923 roku, (gdy 
endecy poraź pierwszy dorwali się do rządu w niepodległej  
Polsce),  ni ebudzące żadnych wątpliwości dówody, kto pobił 
Z i z  ecaowskiego i Mowacz/ńskiego i gdzie się po.lziewa gen. 
Zagórski,  oraz dlaczego dwukrotnie nikt nie chciał  gadać z pa­
pieżem w Lidze Narodów...  Znaleziono dalej wielkie album, za­
wierające nazwiska wszystkich handlarzy żyw’ym towarem,  po­
cząwszy od 1731 (?) r., listę utrzymywanych i subsydjowanych 
przez masoner ję domów senadzek i domów publicznych, wiel­
ki skład kokainy, fabrysę fałszywych pieniędzy, potajemną dy- 
stylarnię,  skład imienny wszystkich obecnie grasujących band 
podpalaczy w Polsce, masę probówek z zarazkami tyfusu, stosy 
kości zaginionych dzieci, częściowo zjedzonych przez masonów, 
a częściowo oddanych żydom na macę.  Były tam dalej wszystkie 
figury aktów płciowych opisanych- przez Alfonsa z Ligouri w jego 
„Teologji  moralnej",  byfy oowykradane z kościołów katolickich 
kapy, ornaty, hostje, kielichy, monst rancje,  porozbijane skarbon­
ki kościelne, korony jasnogórskie i t. p .dowady świętokradztwa, 
popełnianego od wiekóv celem użycia tych utensylji liturgicz­
nych świętego, jedynego, apostolskiego, r z y m s i e g o  i katolickie­
go kościoła dla czarnych mszy i jeszcze czarniejszej  magji; by­
ły preparaty przyrządzone z mózgów sowieckich bezbożników 
dla zatruwania młodzieży polskiej miazmatami  ateizmu; były 
płanv wysadzenia klasztoru jasnogórskiego w powietrze,  plany 
za machu  na Dmowskiego,  Czetwertyńskiego, Gdyka i Choromań- 
skiego za jego artykuły o kremacji,  przypisywanej masoner ji .

Inne znów dokumenty  wskazywały na to, że podkop pod 
skarbiec Banku Polskiego i Banku Dyskontowego był opracowa­
ny przez masonów,  że mrozy w r.ub. i że ulewa podczas  koronacji 
os trobramskiej  była spowodowana czarami masonerji .  Znaleziono 
również bardzo wiele osobliwości masońskich: fartuchów, młot ­
ków, kielni, stolni, wtajemniczeń,  symboli, cyrkli... Wielkie za­
pasy uczniów, czeladników i majstrów; znalazło się nawet kilku 
Najwyższych budowniczych świata — zwykłych żydów. Znale ­
ziono także zegar masoński,  opisany przez Szpyrkównę, i starego 
mopsa,  którego loża mopsic,  istniejąca (?) w Polsce w XVIII 
wieku, ca łowała pod ogon i t. d. i t. d. i t. d.

Na domysł  dotąd robione przypuszczenia,  że rząd jes t za ­
rażony masoństwem,  stało się oczywistością,  a co najważniejsze 
nieuchwytność masonerji  została nareszcie uchwycona.  Módlcie 
się tedy bracia i siostry i prenumerujcie ABC i Gazetę War­
szawską,  bo to ich zasługa.

W każdym razie jedno jest pewne, że paru miljonom głup­
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ców w Polsce  spadnie ciężki kamień z serca. Ui, aż człowie­
kowi lżej! Masonerja jest!!! Adres jak wyżej.

To ch yb a  p o m yłk a
Z racji rocznicy układów lateraneńskich,  powołujących do ży­

cia państwo kościelne,  sekretarz partji faszystowskiej złożył pa­
pieżowi hołd w imieniu czarnych koszul.

W wiązku z tą czołobitnią faszystowską organ oficjalny 
Watykanu miał  napisać ni mniej, ni więcej, jeno tak: P a ń s t w o 
n a  m o c y  s w y c h  p r a w  n i e w z r u s z o n y c h  o r a z  s w y c h  
o b o w i ą z k ó w  w i e c z y s t y c h  p o w o ł a n e  d o  z a j m o ­
w a n i a  s z c z y t ó w  ż y c i a  c y w i l n e g o  p r z y z n a j e  k o ś ­
c i o ł o w i  w s z y s t k i e  p r a w a ,  k t ó r e  w y p ł y w a j ą  z j e ­
g o  b o s k i e g o  p o s ł a n n i c t w a .  (PAT)

Z czegoby wynikało, że kościół uznał swoją zależność od 
państwa i „jego praw niewzruszonych a wieczystych" i że dzię­
ki jedynie tym prawom mogą istnieć prawa kościoła, wypływają­
ce z jego boskiego posłannictwa.

A cóżto za bóg, który zależy od chwilowej władzy politycz­
nej? Biorąc na rozum ludzki, nie mieści się to w głowie. Bio­
rąc  jednak na rozum księdza katolickiego, jest to w porządku. 
Boć wiadomo, że nawet wszechmocny bóg musi się chcąc nie 
chcąc,  zas tosować do tego, co mu ksiądz katolicki każe. Nie 
było bowiem jeszcze wypadku, aby win odpuszczonych grzesz­
nikowi przez księdza na spowiedzi,  bóg nie odpuści ł  lub aby 
nie zesłał  swego ducha,  gdy ksiądz katolicki za.ntonuje: ,,Veni 
crea tor!1'.

N ie eh cesz  s ię  zem n ą  baw ić?
Oddaj m i m o je  ga łgan k i!

Kler katolicki, nierezygnujący ze swoich światowładczych 
zapędów, unosił  się przez pewien czas  nadzieją,  że uda mu 
się opanować i przekabacić na swoją s tronę autokefaliczną cer­
kiew prawosławną w Polsce.  Zakusy jednak się nie udały. 
Wobec czego pieniący się z irytacji kler katolicki, wytoczył 
prawosławnym pareset  procesów o zwrot  kościołów i majątków 
należących przed rozbiorami  do katolików. Ponieważ władze 
państwowe zachowują się w całej tej sprawie neutralnie,  nie- 
chcąc wsadzać palcy między drzwi, cała zapalczywość r ep re ­
zentantów katolickich miłości bliźniego z tego tytułu ^wróciła 
się do ministra wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
jako n ekatolika. (W poprzedn 'm Nr. naszego pisma zdaliśmy 
sprawozdanie z tych ataków na min. Czerwińskiego w sejmie 
przez posłów Radziwiłła i Czet W e r t y ń s k i e g o ,  przyp. Red.)

Duchowieństwo prawosławne, chcąc ze swej strony wywo­
łać ducha odporu wśród swoich wiernych, urządziło na kresach 
nabożeństwa manifestacyjne,  jakto zresztą s tale robi ducho­
wieństwo katolickie (pamiętacie „modły" z powodu buntu kleru 
katolickiego w Meksyku, a teraz maią być „modły" z powodu
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akcji bezbożniczej w sowietach) — wobec czego prawosławni 
na kresach są przekonani,  że Rząd polski chce im odebrać 
wszystkie kościoły i skatoliczyć ich. Mamy więc przedsmak 
wojny religijnej. Potrzeba tylko naszego Chmielnickiego,  
a powtórzy się rok 1646— 1648.

O m iło śc i m ię d z y w y z n a n io w e j  
i to le r a n c ji k a to lic k ie j

W Mielcu na Wołyniu zmarł  urzędnik państwowy, Jan 
Pawlica,  wyznania ewangielickiego.  Ponieważ w Mielcu niema 
cmentarza gminnego ani ewangelickiego,  przyjaciele zmar łego 
udali się do katolickiego proboszcza,  aby pozwolił na pocho­
wanie Pawlicy na cmentarzu katolickim. Tolerancyjny i wielce 
ludzki ten sługa boży zgodził się na to, wyznaczając kąt pod 
parkanem ze słowami: „Tu będzie gni ł  z wisielcami i zbro­
dniarzami.  Dla innowierców niema miejsca na katolickim 
cmenta rzu" .

W Sierakowie,  w pow. międzychodzkim,  woj. poznańskiego 
miejscowy proboszcz katolicki wszedł do szkoły ewangielickiej,  
zdjął ze śc any portret  Lutra i inny obraz, przedstawiający Re­
formację,  wyrżnął oba obrazy z ram, zabrat  i poszedł.  Oczy­
wiście, nic mu za to nie będzie. Żyjemy bowiem w średnio­
wieczu.  Konkordat chroni księży katolickich i ich bezprawi,  
a Konstytucja wobec konkordatu nic nie znaczy.

C hem iczn y  sk ła d  a u r e o li św ię ty c h  p a ń sk ich
Uczony francuski J. Nody, zamieści ł  w piśmie „Mercure 

de France" z dn. 15.IV ub. r. rozprawkę p. t. „Aureole i zapa­
chy świętych".  Autor powiada, że aureole i zapachy, wydzie­
lane przez świętych, spostrzegamy nietylko u osób kanonizowa­
nych przez papieża, ale i u zwykłych śmiertelników, zasługują­
cych niejednokrotnie na wieczyste zesłanie do piekła, a nawet 
— u zwierząt,  które, jak z katechizmu wiadcmo,  nie podlegają 
nawet grzechowi  pierworodnemu.  Uczony ten ustala nawet 
wzór chemiczny aureoli.  Wygląda on t«k: Ct! H12 O2. To 
znaczy, że „aureola" składa się z 6 atomów węgla, 12-tu wo­
doru i 2-ch tlenu.

Jak widzimy, nauce nawet aureole świętych nie imponują.  A co 
mówić o innych „cudach"?  Nie mrugnie ona nawet  okiem, gdy 
przeczyta w klerykalnem pisemku, że ub. r .  było w Lourdes 275 
„cudów”.

P ru sa c tw o  p o zn a ń sk ie  a w o ln o ść  s ło w a
W listopadzie r. ub. J. Kaden-Bandrowski wygłosił w War­

szawie odczyt p. t. „Walka o nową kobietę",  poczem z odczy­
tem tym udał  się w objazd po Polsce.  W y b r a ł  się również 
i do naszych zulusów poznańskich,  stanowiących,  jak wiadomo 
najprawowiernięjszą domenę katolicką i' prowincję endecką 
z takiemi rodzynkami  partyjnemi jak Dmowski i Haller. O d­
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czyt swój K. Bandrowski miał także wygłosić w Poznaniu.  Po 
pierwszych słowach prelegenta banda łobuzów w korporackich 
czapkach w liczbie ok. 150, uzbrojonych w grube lachy, rozpo­
częła demonstrac ję ce lem uniemożl iwienia prelegentowi wygło­
szenia odczytu, który nic w sobie rewolucyjnego ani bez­
bożnego nie zawierał.  Banda ta była podjudzana przez współ­
pracownika „Kurjera Poznańskiego" i prof. Uniw. Kostrzew- 
skiego. Program demonstracj i  zawierał: krzyki, gwizdania,  wy­
mysły i śpiew „Boże coś Polskę!" Odczyt  oczywiście się nie 
odbył. Obecny na sali prof. Znamierowski ,  zgorszony za­
chowaniem się swego kolegi - prof. podszedł  do niego 
i spoliczkował go publicznie.  Ale to nie wszystko. Banda ta je­
ździła za Kadenem po całem Pomorzu i wszędzie robiła lub 
usiłowała robić to samo.

Wrażenia swoje z tej miłej wycieczki kul turalno-oświato­
wej Kaden-Bandrowski opisał  w „Wiadomościach l i terackich" 
w Nr. 50 z r. ub. p. t. „Na odległość pały".  Zapytacie może  
skąd ta nienawiść poznańskiego do Kadena? Kaden należy do 
Sanacji ,  którą endencja  zwalcza, a nadto w powieści swojej — 
p. t. „Czarne skrzydła* opisał  z dużym realizmem scenę poli­
czkowania księdza kościoła narodowego przez księdza katolic­
kiego podczas  chowania na cmentarzu jednego z robotników.

U krócić  g o r liw o ść  m isy jn ą  s łu ż b y  szp ita ln e j!

Przed mies iącem zmarł  w Otwocku w Uzdrowisku 
m. Warszawy kpt. Euzebjusz  Konarski,  nie należący do żad­
nego wyznania. Mimo, iż o toczenie  szpitalne doskonale było 
poinformowane o tern, iż zmarły był wolnomyślicielem,  j ed ­
nakże dla „zbawienia8 duszy „siostry” nagabywały go bezustannie 
o przyjęcie sakramentów,  co wpływało nader  ujemnie na stan 
zdrowia chorego. Nie pomogły ani jego osobiste protesty, ani 
najbliższej rodziny. Doszło do tego, że sprowadzono jakiegoś 
„specjal i stę” — mnicha ce lem „nawrócenia" chorego. Mnich 
po rozmowie z nim machną ł  ręką, twierdząc,  że jest to „prze­
padły" niedowiarek.

Zwłoki dzięki interwencji  żony zostały pochowane bez 
asysty księdza na warszawskim cmentarzu wojskowym.

Czas najwyższy, aby Magistrat warszawski polecił  owym 
„siostrom* — trzymanie się w należytej odległości od chorych 
— nie pragnących pomocy „duchowej.”

A by h a n d e l s z e d ł

„To wyżła rzecz tropić,
Bernardyńska kwestować, a moja rzecz kropić,
Kropić, kropić i kwita!..." 

powiedział  sobie, ks. prałat Wróblewski z Częstochowy, wy­
chodząc z seminarjum duchownego. Ta zasada Maćka Kropidła 
z „Pana Tadeusza"  s tała się dewizą życiową i duszpasterską za­
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cnego kapłana.  To też gdy zwrócili się do niego niedawno właści ­
ciele „Kino-Teatru Casino“ w Częstochowie,  wszyscy wyznania 
mojżeszowego, wierny swemu kapłańskiemu hasłu kropicielskiemu 
ks. prałat Wróblewski bez namysłu złapał za kropidło, pogłaskał  je 
i lokal kina poświęcił, życząc przytem właścicielom przybytku 
filmowej sztuki pomyślnego prosperowania ich godziwej impre­
zy. Ciekawe tylko jest, czyby ks. Wróblewski pochował  na katolic­
kim cmentarzu owych współwłaścicieli  kina „Casino11?

C zyżby z  lę k u  p rzed  n ico śc ią  grobu? ...

„O mój Horacy! Tylko ten, kto wygrał wojnę lub wy­
stawił kościół może liczyć n i pamięć potomnych. Wszystko inne 
jes t z łudzeniem.“ Te słowa Szekspira miał niezawodnie na myśli 
J. I. Paderewski i dlatego wystawił własnym sumptem kościół 
w Brieres we Francji,  gdzie i tak wiele kościołów pustkami stoi. 
A w Polsce ludzie mieszkają jak zwierzęta w norach ziemnych, 
pod gołem niebem i pod mostami,  dla dzieci niema szkół i peł­
no nędzy i żebractwa na ulicach.

P o lsk a  u zn a ła  ..śhiby c y w iln e

Zgodnie z konwencją haską z dn. 12. VI. 1902 dotyczącej 
uregulowania ustawodawstw małżeńskich — Polska,  która do tej 
konwencji również przystąpiła, wydała us tawę o międzynarodowem 
prawie prywatnem z d. 2/VIII. 1926 (Dz. Ust. R.P. Nr. 101 poz. 581).

Art. 13. punkt a tej ustawy powiada: Forma zawarcia mał ­
żeństwa podlega prawu obowiązującemu w miejscu „zawarcia 
związku małżeńskiego’1.

W związku z tern Minister Sprawiedliwości zwrócił się do 
Sądu Najwyższego z zapytaniem, „czy małżeństwo obywatela 
polskiego, podległego prawu b. zaboru rosyjskiego, zawarte za­
granicą w formie c y w i l n e j ,  obowiązującej w miejscu zawar­
cia małżeństwa,  ma być w Polsce uznane za ważne?11 Na to Sąd 
Najwyższy orzekł pod dniem 12 kwietnia 1929 r. że „w myśl 
art. V wspomnianej konwencji,  który głosi: „Uznane będzie wszę­
dzie za ważne co do formy małżeństwo, zawar te według usta- 
wodastwa tego kraju, gdzie ono zostało zawar te11, ś l u b y  z a ­
w a r t e — w f o r m i e  ś w i e c k i e j ^ p r z e . z  o b y w a t e l i  p o l ­
s k i c h ,  p o d l e g a j ą c y c h  p r a w u  b. z a b o r u  r o s y j s k i e g o ,  
(czyli, jak w danym wypadku, prawu o małżeństwie z r. 1836. 
przyp. nasz.) s ą  w a ż n e  n a  c a ł y m  o b s z a r z e  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  bez potrzeby zawierania ich ponownie „w obliczu 
kościoła11.

Jeżeli  więc ktoś z b. zaboru rosyjskiego zawrze ślub 
cywilny w Ameryce ,  we Włoszech,  we Francji,  w Niemczech czy 
Szwajcarji ,  ślub ten na mocy ustawy z d. 2/VIH 26. jest ważny 
na całym obszarze Państwa Polskiego.

Jes t  to bardzo ważny krok naprzód na drodze  ku świec­
kiemu prawodawstwu małżeńskiemu w całej Polsce.  Nad tern
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orzeczeniem Sądu Najwyższego ani Komisja Kodyfikacyjna, anf 
ciała us tawodawcze polskie nie będą mogły już przejść do po­
rządku dziennego, zwłaszcza,  że przecież też same ciała usta­
wodawcze uchwaliły ustawę z dn. 2.VIII 1926, będą.cą prostą 
konsekwencją prawną podpisania przez Polskę wspomnianej  kon­
wencji haskiej.

Tymczasem jednak mimo to dzieją się rzeczy dość n i e ­
pojęte. Oto niektóre urzędy administracyjne w b. Kongresówce 
nie chcą sporządzać t. zw. aktów złączenia na podstawie świa­
dectw o zawarciu małżeństwa cywilnego w b. zaborze pruskim. 
Widocznie Ministerstwo Spraw Wewnętrznych nie pouczyło jesz­
cze podwładnych sobie urzędów, jak mają honorować przepisy 
obowiązujące w granicach Rzeczypospolitej.  Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych już to zrobiło w okólniku. (Dz. Urzędowy M.S.Z. 
Nr. 8 z r. ub. poz. 64).

Z tego wynika, że acz zwolna, wciąż jednak idziemy na­
przód ku całkowitemu zeświecczeniu życia publicznego.

O n o w y  k a len d a rz

Żyjemy od pewnego czasu pod znakiem zmiany dotych­
czasowego kalendarza.  Chodzi o lepsze uzgodnienie naszej ra­
chuby czasu ze zjawiskami ast ronomicznemi  i względami  prak­
tycznemu Z tej racji angiicy chcą ustabil izować t. zw. święta 
ruchome (Wielkanoc,  Wniebowstąpienie,  Zielone Świątki, Boże 
Ciało). Do pracy, mającej na celu zreformowanie kalendarza,  
stanął  Wschód i Zachód.  Na Wschodzie — Rosja Sowiecka, a na 
Zachodzie-  Liga Narodów. Rosja Sowiecka już zaprowadzi ła no­
wy kalendarz.  Liga Narodów gubi się narazie w setkach proje­
któw, które jej z ca łego świata nadsyłają różni specjaliści.

Sowiecki nowy kalendarz, przyjmuje pięciodniowy tydzień. 
Rok zaczyna się od dnia 1 l istopada.  Rok ten ma tak samo, jak 
i kalendarz gregorjański,  istniejący od r. 1582, 360 wzgl. 366 dni (bo 
inaczej nie można). — Z tego 360 dni jest roboczych, a 5 wzgl. 
6 dni świąt uroczystych sowieckich. Rok sowiecki liczy również 
cztery kwartały. Każdy kwartał ma po 90 dni (3 mies iące po 30 
dn i). Święta rewolucyjne przypadają zawsze na końcowy dzień 
miesiąca.  Dnia tego wszyscy pracownicy i robotnicy wstrzymują 
się od pracy, niezależnie od dni odpoczynkowych, które przy­
padają  po każdych czterech dniach pracy. Dni odpoczynkowe są 
tak rozłożone,  iż pewne kategorje pracowników odpoczywają 
w inny dzień. Np. piekarze innego dnia, rzeźnicy innego, szew­
cy innego i t. p.

M u s i m y  p o z a t e m  z a z n a c z y ć ,  ż e  w s z e c h ś w i a t o w y  k l e r  ż y ­
d o w s k i  c z y n i  r o z p a c z l i w e  w ys i ł k i  —  a b y  z a p o b i e d z  w p r o w a d z e ­
n iu  j e k i e j k o l w i e k  r e f o r m y  k a l e n d a r z a ,  k t ó r a b y  i ż y d ó w  o b o w i ą z y w a ­
ł a .  C a ł y  ś w i a t  p o z a ż y d o w s k i  m o ż e  s o b i e  d o  s t a  z m i e n i a ć  p o r z ą d e k  
m i ę d z y l u d z k i ,  j e d y n a  t y lk o  r z e c z ,  w e d l e  p o j ę ć  c u d a k ó w  r a b i n i c z -  
n y c h ,  m u s i  p o z o s t a ć  n i e t y k a l n a :  p r z e n a j ś w i ę t s z y  s z a b a s  ż y d o w s k i .
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„G w iazda  W schodu“ ju ż  n ie  św ie c i

Mesjasz i prorok teozofów, J iddu Krishnamurti ,  zrezygno­
wał ze swej godności i rozwiązał  na zebraniu w Hollandji,  wszech­
światową organizację teozoficzną „Gwiazdę Wschodu."  Jako po­
wód swego kroku Krishnamurti  wymienił: n iemożność zaprowa­
dzenia ładu na świecie, skoro nie mógł  tego ładu osiągnąć 
w szeregach własnej organizacji.

Nie łudźmy się co do tego, że ta czy inna forma religji 
świat odrodzi.  Trzeba się zgodzić z tern, że idee religijne się 
przeżyły — i nic już ich nie jest w stanie ożywić. Takie jest prawo 
wolnej ludzkości.

Jaki taki ład na świecie mogą zaprowadzać tylko czyn­
niki świeckie, a nie kościelne; nie doktryny religijne, lecz zwy­
kłe ludzkie prawo państwowe.

W y ty czn e  o św ia to w e  M ek syk u
Meksykańskie minis ter jum oświaty opublikowało program 

swego działania,  którego główne wytyczne brzmią, jak następuje: 
kształcenie sfer robotniczych w duchu umiłowania pozytywnej 
pracy, tępienie fanatyzmu religijnego, zapewnienie swobody my­
śli, fizyczne odrodzenie społeczeństwa,  walka z alkoholizmem, 
budzenie w ludziach zdrowego (amerykańskiego,  przyp. n.) 
optymizmu.

Mamy wrażenie,  że program ten nie zupełnie się pokrywa 
z programem (niepisanym zresztą)  naszego Ministerstwa Oświa­
ty, choćby dlatego iż Ministerstwo to jest przedewszystkiem 
Ministerstwem wyznania katolickiego.

W. R.

„C ud ow n e p ie n ią d z e 44 rab in a

Jak donosi „Podlas iak"  — rabin Jakubsohn,  po wygłoszeniu 
odczytu w Białej, wyjechał autobusem do Janowa Podlaskiego,  
ce lem powtórzenia tam tego samego odczytu.  Gdy przybył na 
miejsce,  zapłacił  szoferowi za przejazd stałą ceną — 1 zł. 50 gro­
szy. Gdy tę wypłatę ujrzał jeden z miejscowych Żydów, uprosił  
szofera,  aby mu odstąpi ł  te rabinowe pieniądze z a -  5 złotych, 
na co szofer chętnie się zgodził.  Na widok nadjeżdżającego au­
tobusu i wys;adającego rabina, podążyło z różnych stron 
do szofera kilku jeszcze Żydów pobożnvch, dopytując się, jakie 
pieniądze otrzymał,  za przejazd, od  rabina. Dowcipny szofer,  
mając sporo bilonu, oddawał  chętnie po 1 zł. 50 gr. wzamian 
za wręczone mu 5-złotówki. Uciułał  jakoby w ten sposób kilka 
paście złotych — na czysto...

(Kur. Warsz. 29.1).
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Z k s i ą ż e k
J. B a a d o u in  de C o u r te n a y .  Z D R O B IA Z G Ó W  

F O L K L O R Y S T Y C Z N Y C H .  O d b i t k a  z M a te r ja łó w  
do e t j o lo g j i  i a n t r o p o lo g i i ,  w y d a w a n y c h  przez 
K o m is ję  e tn o g ra f i c z n ą  T ow .  im .  S zew czenk i ,  L w ó w ,  
1929, s t r .  9.

To w .  im. S ze w c ze n k i  we  L w o w i e  po św ię c i ł o  j e d e n  z z e ­
s z y t ó w  s w e g o  o f i c j a lnego w y d a w n i c t w a  pam ięc i  W ło dz im ie rz a  
H na t iu ka ,  zm ar łe go  n i e d a w n o  w y b i t n e g o  e tno gra fa  rus ińsk iego .

Wł aś n ie  w tej ks i ążce p a m i ą t k o w e j  prof.  B a u do u in  de  C o u r ­
t e na y ,  k tó ry  znał  Hn a t iu k a ,  za mi e śc i ł  t r zy  szk ice fo lk l o rys tyczne  
( folklor  j e s t  n au k ą  o o b y cz a j ac h ,  wie rz en i ac h  i p o jęc iach  lu d o ­
w y c h ) .  P ie r w s z y  szk ic  p.  t. „ O s o b i s t e  gor zk ie  ż a l e ” , m ó w i
0 l i t eraturze s t r agan i a r s k i e j  ( s p r z e d a w a n e j  na s t r ag a na c h  p o d  
ko śc io ła m i )  w S ło w en j i .  Drug i  p. t. „ T r z y n a s t k a *  m ó w i  o p r z e ­
s ą d a c h  lu d o w y c h ,  z w i ą z a n y c h  z tą l iczbą,  m a ją c ą  r ze k o m o  p r z y ­
no s ić  lu dz iom  n ie sz c zę śc ie ,  choć  p i s z ąc y  te  s ł o w a  m ie sz k a ł  przez 
12 lat  w d o m u  p o d  n - re m 13 przy j edn e j  z ulic w ar sz a w sk ic h
1 nic mu  się spe c j a ln ie  z ł ego  w ty m  d o m u  n ie  s ta ło ,  a p rzec iwnie ,  
w s z y s t k o  sz ło j ak naj l epiej .  T rzeci  z ty c h  szk iców t rak tu je  
o „ K u w a d z i e  w j ę zy k u " ,  ( k u w a d ą  n a z y w a  się r ze k o m e o d b y w a ­
nie po łog u  p rze z  ojca  dziecka ,  a nie  p rzez m a t kę ;  jak s ię  o k a ­
zuje,  j e s t  i t aki  „ s p o s ó b ” ).

Szkic  o l i t eraturze  s t r agan ia r sk ie j  S ło w e ń c ó w  u jawn ia  te 
s a m e  ce ch y  i o s o b l iw o ś c i ,  j akie nos i  kato l i cka  l i teratura '  d ew o-  
cy j na  na J a s n e j  Górze ,  w Kalwarj i  Z e b r z y d o w s k i e j ,  lub p o d  k o ­
śc io łami  św.  K rzy ża  i A lek sa nd ra  w W a r s z a w i e .  J e s t  to  j e d y n a  
l i t eratura ,  j aka m o ż e  i s tn ieć  i rozwi jać  się „ p o d  o p ie k u ń c z e m i  
sk rzy d ł a mi  kośc io ła"  bez o b a w y  d o s t a n i a  się na  indeks .  N a t o ­
m ia s t  p o z o s t a ł e  d w a  szkice  są  zn a cz n ie  c i ek a w s ze .

O  „ t r z y n a s t c e ” , z w a n e j  przez  ros jan  „djabl inr  tuz inem* 
(c z or to w a  d iużina) ,  au to r  p o w ia d a ,  iż b e z m y ś l n y  lęk p r ze d  n ią  
j e s t  n i e w ą t p l i w i e  z w ią z a n y  z u s p o ł e c z n i e n i e m  przez cz łow ie ka  
z j aw isk  p rzyr od y ,  z a r ó w n o  na  zi emi ,  jak i we w s z e c h ś w ie c i e  
a s t r o n o m i c z n y m  ( d w a n a ś c i e  g w ia z d o zb i o ró w  pa s a  z w ie r z y ń c o w e g o ,  
d w a n a ś c i e  m ie s i ę cy ,  d w u n a s t y  s y s t e m  l iczenia ,  d w u n a s t u  a p o ­
s to łó w ,  d w u n a s t u  rozbó jn i ków ,  p o t e m  d w u n a s t u  m a rs z a ł k ów  
Franc j i  i tp. ) .  W o b e c  cz eg o  t r y n as t k a ,  j ako  p rzekracz a ją ca  l iczbę 
„szczęś l iwe j*  d w u n a s t k i ,  z o s ta ł a  u z na n a  za „ n i e s z c z ę ś l i w ą ” . „A skoro 
si5  już  raz to g ł u p s t w o  uczep i ło  u m y s ł u  ludzk iego ,  w ż a d e n  s p o s ó b  
nie m o ż e  się od  n ie go  odc z ep ić *  —  p o w ia d a  autor .  „ N a w e t  
ludz ie  b a r dz o  świat l i  i wo ln i  n ie ty lk o  o d  p r z e s ą d ó w ,  al e n a w e t  
o d  w ie r zeń  ich w y z n a n ia  u r z ę d o w e g o ,  l i czą  s ię  z t r z y n a s t k ą  i da ją  
s ię  p rzez nią t e r r o r y z o w a ć ” .

T a k  i s t o tn ie  j e s t .  M ó g ł b y m  tu w y m i e n i ć  n a z w is k o  j e d n e g o  
z n a j w i ę k s z y c h  o b e c n i e  ży ją cy ch  h i s t o r y k ó w  pol sk ich ,  k tó ry boi  
się  p ią tku i t r zynas tk i ,  tak j ak wielu i n te l i g e n tn y c h  s k ą d in ą d  
ludzi  nie p o d a  nam  ręki  przez p róg  lub b ęd z ie  dla r z e k o m e g o  
o d p ę d z e n i a  f a tum puka ło  w n ie h e b l o w a n e  d r z e w o .  Z tyc h  s a m y c h
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„ p s y c h o l o g i c z n y c h  w z g l ę d ó w "  zn ikła  r ów ni eż  t r z y n a s t a  linja t r am ­
w a jo w a  z ulic w ars za w sk . ch ,  a na  wielu d o m a c h  i m ie sz k an ia ch  
m a m y  z a m i a s t  nru 13-go —  12A.

Tu d o d a l i b y ś m y  od  s iebie:  lęk p r zed  feralną  13-ką po ch o d z i  
p r a w d o p o d o b n i e  z tyc h  cz as ów ,  k iedy k o m b in a c j e  l i c zbo w e  o d ­
g r y w a ł y  w p e w n y c h  s y s t e m a c h  re l ig i jnych  i f i lozof icznych (jak 
n p .  u p i t a g o r e jc z y k ó w )  t a ką  s a m ą  rolę  jak logika w s y s t e m i e  
s p e k u l a c y j n y m  Heg la .

Prof. B a u d ou in  d e  C o u r t e n a y  z w łaś c i w ą  sob ie  b e z w z g l ę d ­
n oś c ią  w o b e c  lu d z k i eg o  g ł u p s t w a  o ś m i e s z a  t e n  n a i w n y  i b. p o ­
s p o l i t y  p r z e s ą d  choć  n ie wi e lk ą  ma  n ad z ie ję ,  aby  to  co p o m o g ł o  
w m y ś ł  p rzes t rogi ,  że „ d e n k e n  ist  s c h w e r  u n d  gefahr l i ch"  ( m y ­
ś le n ie  j e s t  t r ud n e  i n i e b e z p ie c z n e ) .

„ K u w a d ę " ,  czyl i  p o łó g  o jcowsk i ,  w y w o ł a ł o  —  z d a n i e m  a u ­
to ra — prze j śc ie  z us t ro ju  m a t r j a r ch a ln eg o  na pat r j a rcha lny,  t. j. 
z us t roju  w k tó r ym  m a tk a  by ła  „ g ł o w ą  r o d z i n y ” do  ust roju,  k i e dy  
t a  „ g ł o w a "  s p o c z ę ła  na o jc ow sk ie j  szyi .  K ła dz en ie  się na p o ­
s ł a n iu  po łoż n icy ,  u d a w a n ie ,  że się ma  bó le  p o r o d o w e ,  o d b i e r a ­
nie  ż y c z e ń  o d  zn a jo m y c h ,  b ran ie  p o t o m k a  na k o l an a  mia ło  być 
s t w i e r d z e n i e m  u zn a n ia  p rzez  ojca  n o w o n a r o d z o n e g o  dz iec ka  za 
sw oje .  A  p o n i e w a ż  w s z y s tk o ,  co zachod z i  w życ iu lud zk iem  
i s p o t e c z n e m  jak r ów ni eż  i to,  co z a ch o dz i  w lu d z k i em  my ś l en iu  
odb i j a  s ię  w j ę zyk u ,  k u w a d a  odb i ł a  s ię  r ó w n i e ż  na m y ś l e n iu  ję- 
z y k o w e m  ó w c z e s n y c h  ludzi ,  k tórzy  w t e n  d z i w n y  dla nas  s p o ­
s ó b  u znaw al i  s w o ic h  p o t o m k ó w .  Są  to  t. zw.  „ o t c z e s t w a " ,  k t ó ­
rych  ze  w s z y s tk ic h  s ło w ia n  u ż y w a ją  j e dn i  ty lko  rosjan ie .  O t ­
c z e s t w a  w Rosj i  u s u w a ł y  w cień  naz w is ka  ro do w e .

K u w a d a  w j ę zyk u  j e s t  t akim s a m y m  prze ży t k ie m,  p ow ia d a  
prof.  B. d / C . ,  j ak „obrączki  ś lubne ,  ko lczyki  w uszach ,  p r z e w l e ­
kan i e  p ie r śc ien ia  p rze z  n ozd rz a  ko b ie ty ,  m a ją c e  p r z y p o m i n a ć  
p r z y w ią z a n i e  u ja rzmione j ,  ku p io ne j  lub po rw a ne j  „ ż o n y "  sa mi cy  
i p r o w a d z e n i e  jej  p r z y m u s o w e  na pow roz ie  do  l e g o w i s k a  p a n a  
m a ł ż o n k a ” .

Ca ły  b a l a s t  t r ad y c y j ny ,  z j ak im p a r a d u j e m y  p rzez życ ie ,  
j e s t  zb io ro w isk ie m  s z c z ą t k o w y c h  pojęć  i z w y c z a jó w  nieraz b a rd zo  
o d l e g ł e j  p rzeszłośc i .  M im o  to n i e s i e m y  go,  p o n ie w a ż  n ie  z a s t a ­
n a w i a m y  się  n ad  tern,  cz e m  o b c i ą ż a m y  n as ze  barki  i cz em  z a ­
p r z ą t a m y  n a s z e  myśl i .

Są n ie w ą tp l i w i e  ludz ie ,  dla k t ó r y c h  „ m y ś l e n i e  j e s t  n i e b e z ­
p i e c z n e ” , ale j e sz c ze  p o s p o l i t s z e  b y w a j ą  ty p y ,  dla k t ó r ych  s w o ­
b o d n e ,  -k ry tycz ne  m y ś l e n ie  j e s t  „ t ru d e m "  p o n a d  siły.

Zma r ły  prof.  Ba u d ou in  de  C o u r t e n a y  na leża ł  j e d n a k  do  tych ,  
k tó r zy  m y ś l e l i . s w o b o d n i e  i k ry ty cz n ie  bez n a j m n ie j s z e g o  „ t r u d u ” 
i nie  bali  s ię  „ n i e b e z p i e c z e ń s t w " ,  na j akie m o g ł y  ich narazić 
w yn ik i  t e g o  m y ś l en ia .  Prof.  M. Z d z i ec ho w sk i  po wia da ,  że auto ra  
„D r o b i a zg ó w  fo lk lo r y s t y c zn y ch "  ce c h o w a ła  „ s t r a sz l iwa ,  to ł s to jo w -  
ska,  n iecofa jąca  się p rze d  n iczem lo g ic z n o ś ć " .  I tak i s t o tn ie  b y ł o .  
N ie t y lk o  m y ś l a ł  log icznie ,  m ia ł  n a d t o  o d w a g ę  żyć i po s tę po wm ć 
w m y ś l  n a k a z ó w  w ła s n e j  logiki .  K to  tę cn o t ę  pos iad ł ,  s i ę gn ą ł  
s z c z y t ó w  o d w a g i  cywi ln e j .  f f  Wroński



A r t u r  M i l le r .  N O W A  K O N S T Y T U C J A  P A Ń ­
S T W A  L IT E W S K IE G O ,  W a rszaw a ,  1930, F. Hoe- 
s ick ,  s t r .  40, cena 2 zł.

R z ą d  dy k ta to r sk i  W a l d e m a r a s a  ( już go n ie m a  u w ł a d z y )  
„ n a d a l ” L i twie  „w dniu ś w i ę t a  w o j s k o w e g o "  15 ma ja 1 9 2 8 ' roku 
n o w ą  ko n s t y t u c j ę  z a m i a s t  po p rz e dn ie j  z r. 1922. I s tn ie j ący  na 
p o d s t a w i e  tej o s t a tn ie j  u s t a w y  rząd k o w ie ń s k i  zos tał ,  jak w i a ­
d o m o ,  o b a l o n y  17. XII. 1926 p rzez za m a c h  w o js k o w y  „ S m e t o n a -  
W a l d e m a r a s " .  N o w a  ko n s t y t u c j a  zo s ta ł a  o g ło s z o n a  25 .V . 1928, 
l ecz  do tą d . . .  n ie  zos ta ł a  w p i o w a d z o n a  w życie .  ( „ Z n a c ie  tę b a ­
j e c z k ę ? " ) .  P rz e w id u je  ona  d la  L i twy  ust rój  r e p u b l i k a ń s k o - d e m o -  
k r a ty c z n y  z j e d n o i z b o w y m  p a r l a m e n t e m  (rolę s e n a t u  ma  pe łn ić  
s a m  pr e z y d e n t ) ;  w ład za  se jm u  zos ta ł a  og r an i czo na ;  c b y w a t e l o m  
p or ęc za  się w o ln o ś ć  sum ien ia ,  w y zn a n i a ,  s ło w a  i z g r o m a d z e ń ;  
p r e z y d e n t  j e s t  o b i e i a n y  na 7 lat; k ade nc j a  s e j m o w a  t rwa 5 lat 
( p r z e d t e m  3 lata);  nau ka  religji  w sz ko łac h  j e s t  o b o w i ą z k o w a  
z w y j ą t k i e m  szkół  z a ło ż o n y c h  dla dzieci ,  k tórych  ro dz ice  nie 
na l eżą  do  ż a d n e g o  w yz n a n ia ,  czyl i  i n n e m i  s ło w y  b e z w y z n a n i o ­
w o ść  zo s ta ł a  w z a sa d z i e  przez  p a ń s t w o  l i t ewskie  u zn an a  i d o ­
p u s z c z o n e  są  ś w i a d e c t w a  m a tu r a l n e  bez s to p n i a  z religji  (na co się 
P o l s ka  n a w e t  na p ap ie rz e  j e sz c ze  nie zdob y ł a ) ;  w sz y s tk ie  związki  
r e l igi jne są r ó w n o u p r a w n i o n e ,  t r ak tu je  je s ię  j ako  o s o b y  p r a w n e  
i ż a d n e  z w y z n a ń  nie j e s t  u p r zy w i l e jo w an e .  D la t e g o  kler k a t o ­
licki p o d n i ó s ł  na Li twie rokosz  p rzy p o m o c y  s t r o n n ic tw a  c h a ­
d ec k i eg o ,  bo za no s i  s ię  na ze rw an ie  ko n k or da tu ,  o k tó r ym w n o ­
wej  kons t y t uc j i  n ig dz ie  n iema  m o w y ,  a że s i ę  na  to  za no s i ,  ś w i a d ­
czy c h o ć b y  s k a s o w a n i e  w y dz ia łu  t e o l o g ic zn e g o  na u n iw er sy te c i e  
k o w ie ńs k im .  Art .  zaś  5 tej u s t a w y  k o n s ty t u c y jn e j  p o w ia d a ,  że  
s to l i cą  L i twy  jest . . .  Wi lno,  p r z y z n a n e ,  j ak w ia d o m o ,  Po l sce  u ch w a łą  
R a d y  A m b a s a d o r ó w  z dn ia  15.111.1923 r. C h o ć b y  już to j e d n o  
un ie m oż l i w ia  n a w ią z a n ie  po ro z u m i e n ia  p o m i ę d z y  P o l s ką  a Li twą.  
C h y b a ,  że  to tylko taki sobie . . .  d e m a g o g i c z n y  s t r aszak .

Aha! i j e sz c ze  j e dn o .  K o n s t y tu c ja  l i t ew ska  nie r o z p o c z y n a  
się  od  ma g ic zn e j  formułki :  „W imię Boga  W s z e c h m o g ą c e g o "  jak 
K o n s t y t u c j a  pol ska .  Nie  w p ł y n ę ł o  to,  ani  na „ g o r s z o ś ć ” j e d n e j  
ani  na  „ l e p s z o ś ć ” drugiej :  ob ie  nie w e s z ł y  w życ ie .  H. W.

C a r l  M. K a n fm a n n ,  A M E R I K A  U N O  UR- 
C H R IS T E N T U M ,  D e lp h in -V e r la g ,  Monach jum,1924,. 
s t r o n  54.

Autor  a rcheo log ,  k tó r y  sp ę d z i ł  p rawie  t r zy  lata p rzy  w y k o ­
pa l i s k o w y c h  p racach  w Libji ,  o m a w i a  c i e k a w e  p o k r e w i e ń s t w a  
m ię d z y  kul tu rami  s t a ro - a n i e r yk ań sk ie m i  z cz a s ó w  pr z e d k o lu m b o -  
wy ch ,  a ku l tu rami  S ta r o ż y t n e g o  W s c h o d u  i św ia ta  k la sy cz n eg o .  
W s k a z u j e  na p e w n e  ce ch y  sym bo l i k i  s t a ro a m e ry k a ń s k ie j  (krzyż,  
gołąb ,  wąż),  k tóre  u w aża  za p r ze j ę t e  z ch rz eśc i j ańs twa .  K s i ą ż c e '  
brak rycin,  k tó r eby  n i e zm ie r n ie  p o d n i o s ł y  jej  war tość .  W o b e c ­
n y m  s tan ie  j e s t  ona  r zu te m  oka  na  n o w e  dz ie dz in y ,  jakie  s ię  
o twie ra ją  o cz o m a rc heo log a  i r e l ig jon is ty ,  d z i e d z in y  w y m a g a j ą c e  
p op ie ro  m oz o ln y c h  b ad a ń .  Ant. Czubryński



Z p r a s y
PRACA SZKOLNA, dodatek miesięczny do „Głosu na- 

uczyciełskiego“ zamieszcza (N° 9 i 10/29) ciekawą rozprawę 
metodologiczną M. Rubakina, dyr. międzyn. instyt. psycho- 
logji biologicznej w Lozannie p. t. „Jak badać wpływ k s ią ­
żek na czytelnika?14 i daje wskazówki bibljo-psychologiczne, 
jak  tego rodzaju badania  należy przeprowadzać ze względu 
na rozmaitość typów psychologicznych, tkwiących w każ­
dym człowieku (ludzi o czystych typach psychologicznych, 
ściśle określonych, wogóle niema). Ta różnorodność typów 
psychologicznych sprawia, że na jedną i tę samą książkę 
(nietylko na książkę, ale na każdą wogóle rzecz) każdy czło­
wiek reaguje inaczej.

W tymże miesięczniku (Ns 8 i 9) znajdujemy a rtyku ł 
Stanisława Bełżeckiego p. t. „O książkę dla młodzieży", na­
pisany pięknym  językiem i przepojony naw skroś najnow- 
szemi poglądami na wychowawczą rolę książki w życiu mło­
dzieży szkolnej. W artykule  tym autor  nawołuje o całkiem 
inną, niż dotychczas literaturę  dla młodzieży, k tóraby  za­
miast „cnotliwej pogardy dla rzeczy ziemskich i doczesnych, 
obserwowania przepisów kościelnych i magistrackich, wy­
konywania p rak ty k  wyznaniowych, unikania  samodzielnego 
myślenia, spychania wszystkich zadań życiowych na barki 
świętych pańskich i uzależniania pomyślności narodu od 
obserwowania świąt, zachowywania postów i fundowania 
bere ł obrazom cudami słynącym" — uczyła młode pokole­
nia polskie „kochać życie, ogarniać trzeźwym wzrokiem sza­
rą  rzeczywistość dnia dzisiejszego i zżywać się z własnem 
państwem."

KRÓLESTWO BOŻE NA ZIEMI, organ kościo ła  marja- 
wickiego drukuje pam iętnik  o. Jana  „pierwszego inarjawi- 
ty ,“ gdzie pod r. 1901 znajdujemy taki ustęp  o b iskupie  płoc­
kim Szembeku:

„Szembek był to wielki dyplomata, a raczej blagier 
światowy: inaczej mówił, a inaczej myślał... Zaprowadzał 
różne porządki (w Płocku) przeciwne ubóstw u i skromności 
ewangielicznej... P i e ś ć  ił k l e r y k ó w  s z c z e g ó ł  n i e ł a d ­
n y c h . . .  (Dobroczynne skutki celibatu; uw. n.).

Pismo zamieszcza dłuższy artyku ł o dogmacie nieomyl­
ności papieskiej i o Towiańskim; w kronice czytamy, że 03% 
ludności Czechosłowacji należy do Kościoła narodowego. 
W ynika z tego, że katolicyzm w samych Czechach już się 
ma ku końcowi. Trzyma się tylko wśród mniej kulturalnych, 
niż Czesi, Słowaków. Ale przykład Czech i stam tąd nieza­
długo go wykurzy.

ZWIASTUN EWANGIEL1CZNY. W N-rze 50 znajduje­
my artyku ł p. t. „Indyferentyzm religijny," w którym  au tor  
stwierdza, że w miarę rozszerzania się chrześcijaństwa wśród 
narodów dzikich i półdzikich, wśród narodów kulturalnych
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widzimy proces odwrotny: zanikanie chrześcijaństwa i w zra­
stającą z każdym rokiem obojętność do religji. „W rażenie 
takie — powiada au to r  — jak  gdyby chrześcijaństwo i kul­
tura  były z na tu ry  swej pojęciami odwrotnie proporcjonal- 
nemi", t. zn. jakby  się wykluczały wzajemnie.

Niewątpliwie, tak. Człowiek współczesny już nic wię­
cej nie weźmie z chrześcijaństwa, niż wziął. A jeżeli nie 
wziął więcej, jakby  sobie tego niektórzy życzyli, to tylko 
dowodzi, że to „więcej" uważa dla siebie za niepotrzebne 
Społeczna rola chrześcijaństwa skończyła się z chwilą wzro­
stu powagi państw a i wyzwo'enia się go z pod supremacji 
kościoła. Dziś, gdy prawo państw owe reguluje stosunki po­
między obywatelami i stoi na straży ich etyki, a prawo mię­
dzynarodowe, a raczej międzypaństwowe reguluje s tosunki 
pomiędzy poszczegóinemi państwami, kościół, k tóry  już da­
wno stracił au to ry te t  moralny i egzekutywę polityczną, stał 
się siłą rzeczy w życiu ludzkiem przysłowiowem piątem ko­
łem u wozu. Poszczególne praw odaw stw a wzięły przecież 
wszystko, co było najbardziej życiowego nietylko w dekalo­
gu Mojżesza i w ewangeljach, ale i we wszystkich innych 
religjach świata, a idąc stale z życiem i z rozwojem jego naj­
różnorodniejszych potrzeb bieżących, dyktowanych codzienne- 
mi wymaganiami bytowania  gromadzkiego, daje współczesnemu 
człowiekowi znacznie więcej, aniżeli może dać jakakolwiek prze­
starzała, bo wyw ołana dawnemi nieistniejącemi już dziś po ­
trzebami życiowemi, doktryna  religijna. Ludzie to czują in­
stynktownie i stąd ten  indyferentyzm, z którym  nawet wal­
czyć niepodobna. Ponieważ, jak wiemy, wszystko co trwa 
w czasie, przeżyw a się i kończy, nic dziwnego, że przeżyły 
się również i idee religijne. A „przeżytych kształtów — jak 
powiada Asnyk żaden cud nie wróci do istnienia." Is tn ie­
nie równoczesne i oboksiebne takich dwóch organizacji jak 
państwo i kościół, tylko dezorjentuje społeczeństwo i w pro­
wadza zamęt w jego pojęcia praw ne i moralne. Do sprawy 
tej powrócimy jeszcze, aby ją obszerniej omówić.

W Ne 2 tegoż pisma znajdujemy taki a rtykulik  p. S. 
Wojskiego:

„Polsko, chluba twoja w Rzymie". Z racji jubileuszu 
kapłaństw a Jego Świątobliwości Marsz. Piłsudski wystoso­
wał depeszę następującej treści: Proszę Waszej Świątobli­
wości o łaskaw e przyjęcie z racji jubileuszu kapłaństw a m e ­
go synowskiego oddania i najgorętszych życzeń natchnio­
nych drogiem wspomnieniem pobytu Waszej Świątobliwości 
w Polsce" (Gaz. Pol. Nr. 52).

Koniec legendy... — dodaje od siebie p. Wojski.
Tak, to istotnie „koniec legendy..." Trzeba tylko do­

dać: jakiej i czyjej? Niewątpliwie tych, co zdobywszy się 
na gest sprowadzenia do Polski prochów poety, który  po­
wiedział: „Polsko... Krzyż twym papieżem jest, twa zguba
w Rzymie .. Tam są legjony zjadliwe robactwa... nie my­
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śleli ani na chwilę wyciągnąć z tego dalszych życiowych 
konsekwencji. Przeciwnie: posyłają  tem u „robactw u41 hołdo­
wnicze depesze. Dobrze, że już tego Słowacki nie widzi! 
Boby chyba „gryzł,44 ale tym razem nie „sercem.44 („Jeżeli 
gryzę co to sercem gryzę. J. Słowacki).

POLSKA WOLNOŚĆ. Czytamy w N-rze 1 z r. b. tego 
tygodnika następującą notatkę:

„Niedawno w listopadzie r. ub. (z powodu odsłonięcia 
pomnika Mickiewicza w Paryżu, przyp. n.) papieski organ 
„Osservatore Rom ano44 zamieścił artykuł, w którym  błotem 
obrezgał naszego wieszcza narodowego Adama Mickiewicza. 
Mickiewicz — to według owego artyku łu  „buntownik, h e re ­
ty k 44 (Mickiewicz jest dotąd na indeksie papieskim, przyp. n.), 
człowiek bez honoru  i t. d... A w Polsce cicho, a w Pol­
sce ani słowa o tern. Przyjęto, jak  objawienie jakie te po­
dłe słowa rzymskiego klechy. Czyż już do tego stopnia za­
traciliśmy honor i poczucie narodowe, żeby klecha pluł 
nam w twarz?... Czyż nie powinien energicznie zapro testo ­
wać poseł polski przy W atykanie?44...

Niema obawy: nikt nie zaprotestuje. Zamiast tego, u rzą­
dzą jeszcze w najbliższych dniach akademję z powodu koro­
nacji papieża *) i w yślą parę  tuzinów wiernopoddańczych 
depesz. „H onor?44 A czyż niewolnicy mają honor?... Autor 
tego artykuliku  jest człowiekiem wolnym. To też słusznie 
powiada, że powinien się zerwać w Polsce płomienny okrzyk: 
„ N i e  d a m y  k l e c h o m  p l u ć  n a m  w t w a r z 44!

Tak, ale na tego rodzaju okrzyk mogą się zdobyć je ­
dynie ci, co są t y l k o  Polakami. A ilu takich jest w P o l­
sce? Jak  wiemy, są przeważnie katolicy. A katolik, to n ie­
wolnik bez czci i honoru. Mamyż jeszcze od niego w ym a­
gać „poczucia narodow ego?44 Nie! to stanowczo za wiele. 
A Mickiewicz?... Dobrze mu tak: po co należał do „katolic­
kiego narodu .44 Czesi albo niemcy byliby się za nim s ta ­
nowczo ujęli.

PIELGRZYM POLSKI, kulturaln ie  redagow any organ 
m etodystów donosi, że w luterskiej Szwecji więzienia opu­
stoszały i policja się nudzi. A w katolickiej Polsce? Min. 
Sprawiedliwości przewiduje na rok 1930[31, 32 miljony zło­
tych na utrzym anie więźniów i budowę 2-ch nowych gm a­
chów więziennych w Krakowie i Łodzi.

Organ ten przypomina (Nr. 12) następujące słowa Dłu­
gosza o katolicyzmie, wypowiedziane w r. 1460 na sejmie 
w Lublinie: ,,gdzie on (katolicyzm) zaszczepi swoją p o l i t y ­
c z n ą  organizacją w m a s y  c i e m n e ,  tam prędzej zginie 
król i szlachta, aniżeli on, albowiem jeżelibyście (t. zn. szla­
chta) spowodowali k o n i e c z n o ś ć ,  rzym ska kurja  ogłosi 
in terdykt, zamykający k o ś c i o ł y ,  n a l e ż ą c e  d o  n i e j ,

*) Już  się o d b y ły  12jI I  i 16 H w  obecnośc i p rz e d s ta w ic ie l i  Rządu. 
1 depesze też b y ły .  h e d .
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a  j e j  b i s k u p i ,  o p a c i  i k l a s z t o r n i c y  z ł a t w o ś c i ą  
d a d z ą  p o  c h o p  d o  p o w s t a n i a  c i e m n y c h  ( ma s )  
p r z e c i w k o  ś w i a t ł y m "  (podkr. n.).

A my, wiedząc o tem. w dalszym ciągu hodujemy na 
naszej piersi tego rodzaju żmiję, głaszczemy ją pieczołowi­
cie konkordatem  i karmimy art. 114 Konstytucji oraz móz­
gami naszych dzieci, aby przy najbliższej „konieczności" by­
ła łaskaw a zawichrzyć nasze życie państwowe.

O, głusi i ślepi!... a częstokroć bez czoła!
W artykule „Nauczyciele kościoła" T. Gruda cytuje opi- 

nję Doellingera, jednego z największych uczonych kościoła 
s tarokatolickiego (starokatolicy odłączyli się od rzymskich 
katolików7 po ogłoszeniu przez Piusa IX dogmatu o n ie­
omylności) o podstawowe m dziele etycznem kościoła, Alfon­
sa Ligouriego (1696 — 1787). Papież Pius IX, zostawszy 
„nieomylnikiem", zalecił wszystkim szkołom, gimnazjom i aka- 
demjom, spowiednikom i rodzinom katolickim, aby rozczy­
tywały  się w tej budującej książce, a księża aby stosowali 
jej nauki przy rekolekcjach i spowiedzi. Stało się to 7. VII.1871.
W łaśnie o tym fakcie *) Dollinger tak  powiada: .....stała się
rzecz najpotworniejsza, jaka zdarzyć się mogła k iedykol­
wiek w dziedzinie teologji: mam na myśli uroczyste p rokla­
mowanie Alfonsa Ligouriego, jako doktora  kościoła... czło­
wieka, k tórego błędna moralność, zwyrodniały kult marjań- 
ski, bezustanne posługiwanie się najśmieszniejszemi ba jka­
mi, czyni z jego pism istny magazyn fałszów i kłamstw. 
W całych dziejach kościoła nie znam przykładu równie s tra ­
szliwego i fatalnego pomieszania pojęć..." Dollinger cytuje 
dalej słowa prała ta  papieża A leksandra VIII, Lodovico Ser- 
gardi, spółczesnego Ligouriemu o tej zalecanej przez Piusa 
IX moralności katolickiej szkołom, akademjom, spowiedni­
kom, rodzinom chrześcijańskim: „Teologja moralna jest tego 
rodzaju, że młodzieńcy czyści pod względem moralnym po­
winni wystrzegać się stykania  z nią, jeśli nie chcą wpaść 
w haniebne sidła niegodziwości. Jakiegoż brudu nie zawie­
rają podręczniki Teologji moralnej, jakich ohyd nie w yno­
szą na światło życia publicznego!... Każdy dom publiczny 
w Suburze w porównaniu z temi książkami (Teologja mo­
ralna „św." Alfonsa ma kilka tomów, przyp. n.), winien być 
nazwany wstydliwym." W związku z tem Doellinger na do­
wód, że „św." Alfons nie stanowi wyjątku w deprawowaniu 
ludzi przez k ler rzymski, powiada, że przy czytaniu m oral­
nych nauk jezuity Sancheza musiał się rumienić i że z pism 
jego „nauczył się więcej haniebnych rzeczy, niż by łby  się 
mógł nauczyć od najbardziej wyuzdanej dziewki." „Inny je ­
zuita, Gury, w dziele wzorowanem na „Teologji moralnej".

*) Ten „ u m o r a l n i a j ą c y "  czyn  P iusa  I X  w y w o ła ł  w  N iem czech, 
a n a s tę p n ie  w  A u s t r i i  o d ru c h  p r o te s ta c y jn y  w  p o s ta c i  „ W a ł k i  o k u l t u ­
rę" (K u l t u r k a m p f ) .  W y ra ż e n i  tego  ru c h u  b y ło  h a s ło  „P recz  z R z y m e m ."  
(Los v o n  Rom). P rzyp .  Red.
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Alfonsa Ligouriego, daje liczne przykłady, w jaki sposób 
dłużnik ma oszukiwać wierzycieli, obywateli, władze podat­
kowe i celne, a wiarołomna żona męża, pod warunkiem  je­
dnak, aby przy wszystkich tych kłamstwach i w ystępkach 
zachować.., pozory prawdy i uczciwości.“ Pozory. O nie 
głównie chodzi moralności katolickiej.

Gdy jeden z członków redakcji ,,Wolnomyśliciela Pol 
skiego" nazwał „Teologję m oralną"  św. Alfonsa Ligouriego 
najw strętn iejszą i najcyniczniejszą pornografją, książką uczącą 
kłamstwa, przewrotności, krzyw oprzysięstw a, denuncjacji, 
zdrady małżeńskiej, upraw iania  nierządu i ukryw ania  go, 
zwłaszcza, gdy to mogło zniesławić sukienkę duchowną, zo­
sta ł  pociągnięty do odpowiedzialności sądowej za... bluźnier- 
stwo w druku. Forberg  w dziele swoim p. t. F igurae Vene- 
r is“ podaje 48 sposobów spółkowania, dostępnych człowie­
kowi. Otóż, k ró tko  mówiąc, „św.” Alfons w swojej „Teologji 
moralnej" niemal do tych wszystkich „figur" dorobił tek s t  
w świętym, oficjalnym języku kościoła katolickiego: w łaci­
nie. Kto ciekaw zapoznać się z zasadami moralnemi owego 
Alfonsa z Ligouri, zalecanemi przez papieży szkołom i ro­
dzinom, a nie chce sięgać do kilkotomowego jego dzieła, 
niech nabędzie sobie niewielką broszurę Roberta  Grassman- 
na, zawierającą wyciągi z „Teologji m oralnej" p. t. „Moral- 
theologie des heil dr. Alphonsus Maria de Ligouri," Stettin, 
1926“; cena 50 fenigów. Kto zaś ma w domu roczniki dawnej 
„Myśli Niepodległej" niech sięgnie po Nr. 143 i przeczyta 
a r tyku ł  w stępny p. t. „Zasady moralne spowiedników .“ A nie­
wątpliwie osłupieje, jeżeli miał jeszcze jakiekolw iek złudze­
nia co do um oralniającego wpływu kościoła katolickiego na 
ludzi.

W tymże N-rze „Pielgrzym" zamieszcza c h a rak te ry s ty ­
kę Toyohiko Kagawy, syna gejszy, apostoła  chrystjanizmu 
w Japonji. Z charak te rys tyk i tej wynika, że ma on być 
czemś w rodzaju Franciszka z Asyżu i zarazem m ajora z A r­
mji zbawienia. Autor charak te rys tyk i robi zastrzeżenie, że 
Kagawa nie jest komunistą. Kagawa ma działać pod hasłem 
zdobycia w Japonji miljona dusz dla Chrystusa. Należy się 
domyślać, że występuje on jako metodysta.

DIE VOLKS FEUERBESTATTUNG. organ Ludowego tow. 
krem acyjnego w Niemczech podaje w ostatnim  numerze s ta ­
ty s tykę  spopielonych zwłok w 92 krem atorjach  niemieckich 
w roku ubiegłym. W ykazuje ona prawie 65 tysięcy spo- 
pieleń.

Liczba krem atorjów  według krajów Rzeszy jest nastę­
pująca: A nhalt 2, Baden 7. Bawarja 7. Brunświk 1, Brema 1, 
H am burg 1, Hesja 5, Lubeka 1, M eklemburg 1, Prusy 34, 
Saksonja 7, Turyngja 15, W irtem bergja 9, Gdańsk 1. Gdań­
skie krem atorium  spopiela przeciętnie po 6 zwłok dziennie.

W nrze 11 tegoż pisma z r. ub. znajdujemy ciekawy 
a r ty k u ł  p. Ł „Kremacja i kościół*, w którym  autor podaje
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t rzy dekre ty  papieskie przeciwko kremacji, 1) jako niezgod­
nej z w iarą , 2) jako będącej zwyczajem pogańskim  i 3) na­
rzędziem m asonerji do zwalczania kościoła. A utor zbija te 
tw ierdzenia dowodami historycznemi i głosami samych jezu­
itów. Np. jezuita Lehm kuhl twierdzi najwidoczniej po uprzed- 
niem porozum ieniu się z miarodajnemi czynnikami zaświato- 
wemi, że i ciała ludzi spalonych (na stosach, w czasie po­
żarów i t. p.) zm artw ychw staną  ha sąd ostateczny „bez naj­
mniejszej trudności." Tenże dobrze poinform ow any kap łan  
oświadcza, że sam bóg uznaje kremację, gdyż inaczej nie 
byłby zażądał od A braham a ofiary ciałopalnej z Izaalja. 
Również i nauka  kościoła rzym skiego godzi się z krem acją 
przez swą ideę piekła  i czyśćca, a zwłaszcza piekła, w któ- 
rem, jak  wiadomo, będą się palili przez całą wieczność sk a ­
zani na wieczne męki potępieńcy nietylko z duszą ale 
i z ciałem. Będzie to wprawdzie dopiero po sądzie ostatecz­
nym, ale będzie.

Niepotrzebnie więc ks. Choromański tak  się miota prze­
ciwko zaprowadzeniu w Polsce kremacji, chyba, że uważa, iż 
Abraham  był tylko igraszką w rękach przew rotnej a n ieu­
chwytnej masonerji, i że dogmat katolicki o wieczystem pa­
leniu grzeszników wraz z ciałem w piekielnych krem atorjacb 
jest również pochodzenia masońskiego.

W takim razie niech rwie włosy z głowy, jeżeli wogóle 
ma jedno i drugie.

Poza kościołem katolickim k le r  praw osław ny  i żydowski 
również „nie uznaje" kremacji. S tarokatolicy, k tórzy począt­
kowo byli jej przeciwni, na synodzie w Schoenlinden w r. 1908 
oświadczyli, że krem acja  nie jest sprzeczna z nauką  chrześ­
cijańską.

FREIER GEDANKE, organ Czechosłowackiego związku 
wolnomyślicieli proletariackich, zamieszcza a r tyku ł p. t. „Czy 
kościół katolicki jest  obroną kobiety?“ Autor a rtyku łu  za­
znacza, iż wysuw anie  przez k ler rzymski kultu  matki boskiej, 
na dowód swoich życzliwych uczuć „dla dziewic, m atek i żon" 
jest jednem  z większych oszustw i k łam stw tego wyznania. 
J e s t  to tylko tumanienie naiwnych, gdyż kultu matki boskiej 
niema w kanonie chrześcijańskim, a przeciwnie zarówno 
w ęwangeljach, jak  i listach apostolskich i w pismach róż­
nych świętych kościoła kobieta t rak tow ana  jest, jak nieczło­
wiek i nieczyste plugastwo. Już dziesięcioro przykazań s ta ­
wia kobietę -żonę narów ni z wołem, osłem, domem i każdą 
rzeczą, k tó ra  j e s t  pana — małżonka. Żona wedle dziesię­
ciorga przykazań jest tylko rodzącą praw owite potomstwo 
niewolnicą, a w kościele ma milczeć. Kult zaś matki boskiej, 
k tóry  kościołowi katolickiemu został narzucony przez ludy 
pogańskie, jest dalszą formą czci oddawanej pogańskim dzie- 
wicom-matkom, jak  W enera, Afrodyta, Cerera, Izyda, Freja 
i Fryda. Jak  kościół trak tu je  kobiety, świadczą niety lko



jego św. księgi i ich poglądy na kobietę i małżeństwo, ale 
przedewszystkiein procesy czarownic.

NEUES LEBEN, miesięcznik wolnomyślny, wychodzący 
w Diiseldorfie, zamieszcza (Nr. 12) bardzo ciekawy artykuł 
e tnograficzny a raczej fo lk lorystyczny p. t. „Kult płodności 
u ludów pierwotnych." Autor (Ludwik Eldersch) wykazuje, 
jaki ten kult miał wpływ na sztukę i religję.

II lista bezwyznaniowych
Z W a r s z a w y :  Przemysław Szczepkowski, H enryk

W roński, A leksander Gurewicz, Dina Diatłowicka, Grzegorz 
Diatłowicki, Ryszard Diatłowicki, dr. Tadeusz Weingott, S ta­
nisława Silberbogen, lek. dent. Norbert Silberbogen, Amelja 
Kurlandzka, Jan ina  Rajgrodzka, Sew eryn  Rajgrodzki.

Z Ł o d z i  — Jan  Hanem an.
Z M i ę d z y r z e c a  — Jan  Wieliczko.
Z N a  d o i  a — Franciszek  Moskal.
Z T e o d o r ó w k i  — Jan Rosenbaiger.
Z K l e c z o w a  — A. Hornstein, lek. dentysta.

O d czyty  w  K o le  w a rsza w sk ie m  P.Z.M.W.
W marcu r. b. odbędą się w lokalu Koła w arszaw sk ie­

go P.Z.M.W. przy ul. Królewskiej 16, o godz. 8 wiecz., nas tę ­
pujące odczyty:

w d. 6 marca ob. A. Kurlandzkiej, p.t. Myśl Wolna, 
a urzędow a propaganda religji. Po odczycie dyskusja.

w d. 20 marca ob. H. W rońskiego p t. „Czy Myśl W ol­
na tylko burzy, a nic wzamian nie da je” (dokończenie). Po 
odczycie dyskusja.

S p ro sto w a n ie
W poprzednim (4) N-rze W. P. wkradły  się na str. 12 

następujące omyłki druku: w wierszu 2 i 3 od góry zam. 
„prawowitego" pow. być: „prawdziwego" a w przypisku 1) zam. 
"błotnistego" pow. być „błotnego".
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